
Nr. 134. We Lwowie — §roda~dnia 13. Czerwca 1894. Rok XXXVI.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

We Lwi“ |« : miesięcznie zł. I 50, kw arłaL*.b ił. 4-50, 
półrocznie zł 9. Prenume-atorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośred"io w administra- 
cyi Gaz Nar., mają I adto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek ", czytelni H. A ltenberga 
(dawniej F. H. R iekters).

Na prc wiDCyi z przesyłką pocztową , miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. JL półroęrpie zł- 

Za graitieą k w a * t iM ir W 7 w , półrocznie zł. 15 
Preauaieraterow)e>^a. n i o t r z y m y w a ć  tygo 

dnik humorystyczny CZUTEK za dopłata, m ie
sięcznie 35 ot-, kffirtalnie. I. zł — a BIBLIOTEKĘ 

OWIEŚCI KAgODOWEJ wychodzącą
co piątku zeraytamJ zaiWpwĄ' miesięcznie 40 cł ., 
kwartalnie I ■rf. ł*  *1-

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano -— dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Administracja Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
38 rue ae Varenne P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes W ollzeile d, — Schallek 
Wollzeile 11 i J- Danneberg, 1. Wol.zeile 19; 
w nammrgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M .; 
Hassenstein & Vogler i G. L. J^u b e  & Comp.: 
w Warszawie : Reichman & Frendler.

CENA DGŁDSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za |j )dno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce iO ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 et. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencyi 3 et. od 
, yrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct.

Biura redakcyl: ul. Kopernika 7, 1. piętro 
otwarte o** 10 —12 r a i  o i o i  4 —5 wieczorem E e d a k t o r :  Dr. A L E K S A N D E R  Y O G E L . Biura adm inistraeyi: ul. Karola Ludwika 8 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Rosyt a Bułgarya.
Lwów d. 12. oi .rwoa.

Rosya je s t  oałkiem  n iew .nną w y 
zw olen ia  Rumunii, S e io ii, B ułgaryi. 
Celem jej, gdy w r. 1876 poduszozyła  
Serbią do w ojn y z Rosyą a w roku 
następnym  sam aż w ydała  w o;uę Tur- 
oyi i oporną zrazu Rum unię zm usiła  
do udziału, —  był tylko zabór Caro- 
grodu, a jeśli reszta m ocarstw  nie do- 
puśoiłaby teg o  zaboru na razie, co za 
m ienienie wspom nianych trzecu kra

jów  w  .atrapie, któreby zdołały po
w strzym ać . UStryę na w ypadek, g d y 
b y  ze acia ia^fl'ukow ym  napadem p o
krzyżow ać jej ew entualny, p óźn iejszy  
zapęd na Carogród. Rosya je s t  naro
dem  nawskróś koczowniczym . |ej oc
lem  r ig d y  n if  było, nie jest bn 6 nie  
m atu nic innego, ty lko  nagi, dz ki za- 
bńr."W‘ tem  forsa l l o s y i , ale też  : za
rodek tego upadku straszliw ego , któ- 
j f  jfobordzynię m usi spotkać w  Euro- 
j s. Czasy średniow ieczne oddawna^ aż 

są w  Europie niem ożliw e — cóż do- 
m ę fo ‘.cźaźy naw ał aw arskich i mon- 
golskidh. Z  duchem Europy R osya —  

ozy tó  autokratyczna iak  obapnia ozy  
jako konstytucyjna pogo^zić s ię  z 
latury wojej no może'; R^sy*. żyje  

ty lko  w hśnię reszty  ih co a M r , ta  
4 rśiń  p idobno się  zako4o_y p< iw ize- 
jfiną .eh  kruoyatą prweoik ż y w :o łów i 
koozow niozem u.

Nio o w yzw oleń:. nufliunii i  S ei 
bii z poć lennictw a a  fiitgaryi z pod 
•janoi m ik Porty obudziło R osy . w  r.

877, ow szem  jeśli n ie o zam ienienie  
ioh v  gubernie rosyjsk ie, to dę- 
dzniejs e je szcze  atrapie — a jednak  
to  wł ti>nir w yzw olen i >' stal > sit, fa 
ktem , ku poW sieohnem u zgrzytaniu  
nas to ja szczy  oh Moskan. Sposobami 
chanów  starała s ię  Rosya w ydobyć, 
cokolw iekby si^ dało, z tego  w strę
tn ego  dli n iej stosunku — a do- 
kasała ty lk o , ia  s ię  Rumunia w e
w nątrz zorgau.zow ałr coprędzei ufor- 
tyfil iwała i nzbroiła należycie, prze
c iw  R o sy i; że dalej, B ułgarya z k.a- 
in y  n iew olników  olilopów i m ałom ie- 
azczi u  przetw orzyła  się  w  państwo 
europu *kie, nudzące podziw  pow sze- 
ohny, że w  .ym  narodzie, lubującym  
sic  g łów n ie  w  pracy m ozolnej i za
robkow aniu, obudziła  się  sam ow iedza, 
n ie  kom . uałam i, lecz czynam i okazy  
w a n a; że nareszcie w obec tych dwóch  
jaśn iejących  państw , wręcz przeciw ny  
w idok nastręcza w łaśn ie  to państw o  
podbałkaćskie, które u siln ie  dotyoh- 
oeas c żep i-  się  R osyi — Serbia.

D oszło do tego, że w Rosy*, pozna
no się  prreoie, że b lagą „panęla w i
anu* „w -ajem ności słow iań sk iej“ nie 
zdoła  s ię  njąó sobie ty ch  w łaśn ie  lu
dów, o które najbardziej ohodzi; że  
zaozęto  odżegnyw ać się  „slow ian izm u“ 
jak sza ta n i. Poznanie to uwydatnia  
się  dość dob itn ie  w sferach, które za 
w yraz decydującyoh k ó ł uważać mo
żna, t e  chyba trudno m u odm ów ić

w iary . A j e d n a k  za ledw o  S tam bu łów  
— te n  n ieu b łag an y  K a to n  a n ty ro sy j-  
sui — u p ad ł  i w  R osyi p rzekonano  
się, że  w y w ró t  j e g o  ż a d n y c h  n ie  w y 
w oła ł g ro ź n y c h  dla  nowego s ta n u  r z e 
czy  okoliczności, p o czy n a ją  się w n ie 
k tó rych  pow ażnych  p ism ach  rosy jsk ich  
ponow nie  um izgi do B u łg a ry i ,  a . m i a 
now ic ie  do księc ia  F e rd y n a n d a .  Ż y łka  
koczow nicza znow u  się  odzyw a, j a k  
sąd z im y , znowu nap ró żn o  !

S tam bułów  padł, bo m isya  jego  b y ła  
skończona, Do z drug ie j  s t ro n y  nie  je s t  
W a sh in g to n e m , n ie  zrozumiał, że do 
konawszy takiego  dzieła, j a k  w  swoim 
rodzaju, tw órca  wolności A m eryk i,  n a  
leżało m u tak  samo usunąć  się w  zaci
sze. W inić go  o to  d m g ie  t rudno  — a 
zr p ierw sze czcić go będą Bułgarzy, 
ozoió go będzie św ia t  po wieki. N iesły
chany ene rg ią  S tam bułów  z ludu, ze 
z lepka  etnograficznego, s tw orzy ł  naród, 
o rgan iczn e  ciało polityczne. S tam bu łów  
dał o j jz y ż n ;o dynas tyę , i ta  dynas tya  
jn ż  korzenie  zapuściła  silne. S tam b u  
Iow sądził, że je s t  dla o jczyzny ciągle 
n  -odzow nym , chociaż, dzięk i właśnie 
jem u , s tosunki się oałkiem o d m ie n i ły ; 
m niem ał, ,‘ie t ą  drogą oo z n ieokrze  
"anym, ospa łym  ludem, postępować n a 
leży takż. ż ‘ narodem  sam ow iednym  i 
rząd n y m . W  tem  się om ylił  — a fa ta l
nych  sku tków  te; myłce- d idało postę
pow anie  jego  narzędz i,  k tó re  się  S .am- 

ułowami mieniły , i pod je g o  tarczą 
najohydn ie jszych  uczynków  samowol 
się dopuszczały.

Z  upadk iem  S tam bu łow a  nadeszły  
ozasy praw idłow ego, n ie  ręk ą  żelazną 
narzucanego  rozwc i, i n o w v  gab ine t  
da je  po tem u wszelkie Rękojmie. Jeżeli  
przeto  j u ż  za  S ta m b u ło t ta  iie by ło  d la  
„oćzc rniozej polityk i rosyjskiej żadnych  
a  żadnych  widoków w B u łgary i ,  tc j e 
szcze m nie j ioh będzie teraz i n a  p rz y 
szłość. N aród  bu łgarsk i  jes t  spokojny, 
pracow ity , w y tra w n y  — n ie  sądzi się 
przeznaozonym do zdobycia świata , a 
p rzyna jm n ie j  południowej S łow iańszczy
zny  j a k  Serbowie, nie oszołomi się b le 
kotem  w yuzdanej wolności, k tó ra  je s t  
ty lno  narzędziem  in te resów  tej lub  owej 
osoby, g rupy . S tąd  poszło, że z b ie ra n i
na bu łgarsk ich  ocho tn ików  w choda
kach pobiła, pod w odzą ks. A leksandra, 
zo rganizow aną n a  wzór ju ż  europejski, 
i w ed ług  s tra teg i i  europejskiej planują- 
oą a rm ię  serbską. U p .o r  rosyjski spadł 
z piersi bu łgarskich , przeszedł we wspo
m nien ie  — więc co najwięcej n ie  będą 
się  z B u łgary i  odzywać głosy tak  wro 
gie d la  R o s y i , j a k  d o ty c h c z a s ; B u ł
ga ry a  będzie  s ię  s ta ra ła  w fo rm ie  d y 
p lom atycznie  uznane j  s tać  tem, ozem 
ju ż  je s t  tak tyczn ie ,  tj. pańs tw em  uzna 
nem, a  więc R osy i  drażn ić  już  n .e  bę 
dzie, a  to  z rozum nych  pobudek  poli
tycznych , ty ch  samych, d la  k tó rych  
więzów lenn ic tw a , łączących ją  z su ł
tanem , n ie  zrywa, i owszem szozerze 
się swego zw ie rzohn ika  trzym a.

Bwiet pe te rsbursk i  nazw ał usunięcie 
S tam bułow a usługą, w yświadczoną R o 
sy i przez księcia  F e rd y n a n d a ,  i d la tego  
zapowiada, że , znaczna  część na jw yż-  
jzego  bu łgarsk iego  duchow ieństw a, k tó 

re jest rusofilskiem , wraz z eksarchą i 
metropolitą Grzegorzem na czele skłon
ną jest do jak  najsiln iejszego popiera
nia księcia w staraniach o jego  uzna
nie ze strony Rosyi.** Marne to gada-, 
n ie ! K siążę, usuwając Stam bułowa, nie 
m yślał o w yśw iadczeniu usług R o sy i; 
a episkopat bułgarski ucieszył się, że 
po upadku Stam bułowa m etropolita Si ja
now ski został uw olniony, i wrócił do 
swojej dyecezyi, że zatem  sąd o niw  
rząd nowy wraz z księciem  pozostawi 
trybunałowi duchownem u, tj. synodow i. 
Za takie usługi każde duchowieństwo  
wdzięcznem  bywa.

Nowoje W remia, k tó re  z r a z u  po u 
padku  S tam b u ło w a  a b so lu tn ie  p rze  
s trzeg a ło  przed  p rz y w ią z y w a n iem  j a 
k ie jk o lw iek  w a g ’ do p rz e w ro tu  w B u ł -  
" a ry i ,  dzisiaj pow iada , że  „ te ra z  gdy  
k iążę  F e rd y n an d  osw obodził  się z ki' 
ra te l i  S tam bułow a, j e s t  j u ż  d aną  ma 
żliwośó, iżby  ks iążę , d o ty ch czaso w y  u- 
z u rp a to r ,  w yzw olił  s ię  z swojej fa łszy 
wej pozycy i  (jako n ie u z u a n y  p rzez  m o 
ca rs tw a)  a to p rzy  pom ooy  w ybrany  ch 
p rzedstaw icieli  narodu . Z a ła tw ien ie  t a 
kie n ie  m usia łoby  p rz y n ie ść  korzyśc i 
samej ty lko  A us try i ,  g d y ż  n ie m o ih  
w em  j  es t  bez zezw olen ia  Rosyi, k tó n  
je da  ty lk o  w ty m  razie , j e ż e l i  o t r z y 
m a  r ę k o j m i e  co do uszanowani) 
sw oich  w łasnych  in te re s ó w  n a  p ó łw y 
sp ie  B ałkańsk im . Jak o  s tw o rz e n ie  S ta m 
bułow a, n ie  mógł n a tu ra ln ie  k s iążę  o- 
s iągnąó  n ic  p o d o b n e g o ; d z is ia j  a toli, 
gdy ks iążę  począł być sarhodzielnym , 
m o g ły b y  m oże rzeczy  w z iąć  o b ró t  in 
ny, pomyślniejszy**.

O ja k ic h  ręk o jm iach  m yśli  Nowoje 
W rem ia, p o c z y ty w a n e  n iek iedy  za  o r 
g a n  pó łu rzęd o w y , teg o  ona  n ie  p o w ia 
da. Ale że  ich B ułgarya , choć nawet. 
Cankow ob ją ł  e te r  j e j ,  n ie  da , to  rzooz. 
n iezaw odna .  O rg a n  n a d w o rn y  Grażda- 
nin  w id z i  doskonale , że R o sy a  n icze
go ju ż  Lit. u z y s k a  w  B u łg a ry i ,  i o d 
pow iada  B w ietow i: „C zyżby  Bwiet tak  
mało m ia ł w sobie poczuc ia  ro sy jsk ie 
go, że n ie  m oże pojąć, że d la  *Roąyi 
j e s t  p ro s tą  ob razą  myśl, j a k o b y  R osya  
p o trzebow ała  u s łu g  iak iegoś  ta m  Ko- 
b u rg a  po te m  w szystk iem , co zaszło, 
o raz  w obec tego, że d la  R osyi n ie  
is tn ie ją  w cale  an i  K oburg i, an i  S ta m 
bułów  ie. C zyżby  Bwiet by ł  ta k  n a iw n y ,  
iż m niem ać  może, że  w B u łg a ry i  z n a j 
d u je  się ohoó j-iden człow iek in te l ig e n 
tny , zdo lny  w z n ie ść  się  z g łęb i  sw ego 
bagn iska ,  w  k tó re m  g rz e b ie  s ię  i gn ije ,  
do innego  uczuc ia  n iż  oh łopskie  i n i e 
wolnicze ' u czu '  ;e n ienaw iśc i  do Rosyi. 
In te l ig en ey a  b u łg a r s k a  od a do z  to 
t rz o d a  za rażonyoh  duchow o ; n ieoh  oni 
sobie  ż y ją  i k łócą się ze sobą, nieoh 
się m ordu ją ,  n iech  p rzeży w a ją  la ta  
sw ego  zg n i łeg o  żyw ota ,  ale  nieoh B<! g  
nas  s trzeże, ab y śm y  się  mieli ich  d o ty 
kać  !... J e s t  to  w s t r ę tn e  p lem ię. I  g a y  
pom yślim y , żeśm y n a jzacn ie js zą  k rew  
naszą  żo łn ie rsk ą  p rze lew ali  z a  p lemię 
g o rsze  od cyganów , to  im ba rdz ie j  od 
da lam y  się od te j  epok i w< -’n y  bu ł 
g a rsk ie j ,  tem  w ięk szy  w s ty d  nas  o- 
g a rn ia ,  tem  w ięk sza  boleść nam  do- 
kuoza**.

„S tam bu łów  to w ielki po tw ór,  to 
bezw arunkow o na jw ięk szy  szach ra j ,  ale  
nie  tchórz. Cała je g o  ka rye ra  dowodzi 
jego  odw agi, śmiałości i z u c h w a ls tw a ; 
n ig d y  on się n ie  ukrywał, n ie  chował, 
wszędzie działa ł p rosto  i o twarcie, w y
stępując wszędzie sam Jeże li  u k azy w a ł  
ńę  w otoczeniu  e sko rty  lub  z rew o l
w erem  w kieszeni, robił to nie z tchó
rzostwa, a le  z p rak ty czn e j  ostrożnośoi, 
gdyż  w iedzia ł,  że się zn a jd u je  m iędzy  
sw ym i, to  je s t  m iędzy  w łóczęgam i i 
rozbójnikam i. G d y b y  był tchórzem , 
to b y  te raz  uciek ł z Sofii, g d y  tym cza
sem zosta ł  i naraża jąc  życie lub  sw o
bodę osobistą, k ie ru je  spiskiem".

Ju żc ió  Stam bułów naś ladu je  upa
dłego B ism arka, i o ile może, rzuca 
now em u rządow i kam ien ie  pod nogi. 
I ta k  o rg an  jego, Swoboda, zaprzecza 
przedew szystk iem , ja k o b y  S tam bułów  
ustąpił dla tego, że ks. F e rd y o a n d  nie 
chciał n a  jego  żądanie  zaprow adzić  s ta 
nu oblężenia  w Sofii ,Zupełn ie  inne  
były tego powody Ci sam i ludzie, k tó 
rzy  dzisiaj swoją w ierność d la  księcia 
os ten tacy jn ie  okazują , a S tam b u ło w a  
oskarżają, p rzez  cały czas d o tąd  sp i
skowali. B y liby  oni przy klasnęli S tam - 
bułowowi, g d y b y  B u łga ryę  był Rosyi 
sp rzedał.  B ram y  sobrania  zapieczęto
wano. A n a rc h is ty c z n y  ru ch  ow ładną ł  
całym  kra jem . W  jed n e j  miejscowości 
wznoszono o k rz y k i :  „N ie  chcem y rz ą 
d u !  My chcem y Rcsyi!** "W innej m ie j
scowości a g i ta to rz y  zapew nia li  ludność, 
że wojsko rosyjskie  wkroczyło do Sofii, 
że z a tem  nikogo nie  na leży  się obawiać**.

P rzec iw  B ułgary i,  n a  korzyść  Rosyi 
S tam bu łów  z pew nością  spiskować nie  
będzie, i n adw orny  o rgan  cara  g rubo  
się m yli,  ta k  j a k  w ogóle cała p o l i ty 
ka ro sy jska  wobeo  pań s tw  podbalkań- 
sbich b y ła  błędną. A  n ow y  rząd  ty lko 
tyle  powiedział bardzo  mądrze, iż nie 
będzie prew okow ał R osy i.

KORESPONDENT.
Londyn d. 8 .  czerwca.

(Szczęśliwy lord. -  Cyrkularz parlamentu. — 
Rozprawy w Izbie. — Zmów,, woźniców. — Po

goda i zasiewy.)

Najszczęśl.wszym z lordów w trójje- 
dynem królestwie je s t  bezwątpienia lord 
Rosebery, zwycięzca w tegorocznym Der- 
by. Jego Ludas, koń wyścigowy jes t  
dziś droższym sercu każdego Jo h n a  Bul
la niż wszyscy bohaterowie z zamierz- 
łych dziejów Brytanii. Wyścigowiec ten 
zi”cił tak zwany program szkolny przez 
szlachetnego lorda ułożony w czasach, 
gdy zasiadał jeszcze ua  ławie szkolnej 
w „E ton  College.* Dziś każdy dziennik, 
bez różnicy barwy polityeznei, powtarza 
sta rą  bajeczkę o owym planie, jaki sobie 
zakreślił lord Rosebery, będąc jeszcze 
uczniem tego arystokratycznego ins ty tu 
tu. Jako cel życia wybrał sobie przyszły 
lord trzy rzeczy : bogato się ożenić, zo
stać premierem i zwyciężyć w Derby. 
Zaczął od bogatego ożenku, zaślubiając

Hannę Rothschnd, został szefem gal .ne
tu i  wziął nagrodę Derby i w ten spo
sób w krótkim stosunkowo przeciągu 
czasu zrealizował cały swój program ży
ciowy. Obecnie snuć może nowe plany, 
a jeśli szczęście mu dopisze, kto wie czy 
nie itanie na stopniach tronu...

Tak mię przynajmniej zapewniał ja 
kiś poczciwiec, który przepowiadał w 
niedalekiej przyszłości m ary s1*, fortunne
go lorda z księżniczką Maud...

W strząsnąłem  niedowierzająco głową. 
— Księżniczka M a u d , córka przyszłego 
władcy Anglii ma być następczynią H a n 
ny Rothschild ?...

Towarzysz mój zauważył owe powąt
piewanie. Cóż pan chcesz? — dodał — 
Resebery je s t  znakom itą  partyą. Nasze 
księżniczki nie są bogaie. Pamiętasz pan 
księżnę F ife?  Zresztą lord jest dziś bar
dzo popularną osobistością. Wszystko 
nosi jego barwy! Spojrzałem w około i 
przyznałem w duchu słuszność memu 
inteilokutorowi. Niebieska barwa Rose- 
berego, powtarzała się zarówno u panów 
jako też u  pań, które z uczuci' iii rzetel
nej dumy przystroiły w nią swe kape
lusze.

Reporterzy rzucili się do urzędu te 
legraficznego, by wieść o senzacyjnym 
wyniku wyścigów rozgłosić po świecie, 
książęta zaś Walii, Jo rku  i książę Ko- 
burg składali swe gratulacye zwycięzkie- 
mu premierowi. Najstarsi ludzie nie za
pamiętali podobnego entuzyazmu na to- 
rze wyścigowym w Epsom.

Powracając od spraw  wyścigowych 
na widownię publicznego życia starej 
Anglii, zauważyć należy, że prace u s ta 
wodawcze w Izbie postępują z n ieokre
śloną powolnością. Jedynym  ważniejszym 
objawem w tej dziedzinie jes t  cyrkularz 
podpisany przez stu członków Izby a ro 
zesłany w tych dniach do redakcyj wszy
stkich pism miejscowych. Akt ten op ie 
wa, jak  następu e :  „Z żywą przykrością 
i z prawdziwym smutkiem zauważyliś
my, że pewna część prasy zdradza ten- 
dencyę wchodzenia w niepotrzebne szcze
góły, ilekroć chodzi o senzacyjne wypad
ki, określające niemoralncść, brutalność 
i tym podobne właściwości natury  ludz
kiej. Mamy tu na  myśli sprawy rozwo
dowe, uwiedzenia i tym podobne wy
pad i. Jes teśm y zdania, że ogłaszanie 
podobnych szczegółów, jak  to się dziś 
dzieje w celu zwrócenia uwag' pubbez- 
ności, zapomocą osobnych ogłoszeń, są
żnistych tytułów i podawania wyciągów, 
upstrzonych efektownymi frazesami, — 
musi wywierać wpływ demoralizujący na 
młodzież żądną duchowego, n iezdrow e
go niestety pokarmu.*

Cyrkularz ten je s t  wielce znam ien 
nym ze względu ua tutejsze stosunki. 
Skandale bowiem, rozgrywające się w 
salach sądowych, zbytnio rozwielmożniły 
się w prasie tutejszej, znajdując liczny 
zastęp czytelników, którzy z prawdziwą 
lubością delektowali się tą ohydną lite
raturą. Dla tego też na najzupełniejsze 
uznanie zasługuje owe wystąpienie re 
prezentantów angielskiego narodu, po
wołanych zaufaniem wyborców do strze
żenia m ateryalnyeh i moralnych in te re 
sów kraju. Zoczywszy zwyrodnienia pra-

sy, wystąpili wobec niej z przyjaźnem 
ostrzeżeniem, gdyż wobec nieograniczo
nej swubody prasy, jaka  tutaj panuje, 
tylko głos ludu, lub jego reprezentan
tów może tamę położyć karygodnym wy
brykom publicystyki, zbaczającej na ma
nowce gwoli zyskania poczytności.

Bieżące sprawy w Izbie wloką się 
dziwnie ospale. Obie partye wyczekują 
z niecierpbwością dnia stanowczego gło
sowania co do podatków nowych na go
rące trnuki. Mimo to termin ten ciągłej 
ulega odwłoce. Opozycya zdaje się spe
kulować na nieprzewidziane wynadki. 
Natomiast stronnictwo rządowe liczyć 
może w danej chwili na  większość, zło
żoną z tuzina zaledwo głosów. A i ta 
większość jest wątpliwą wobec ew entu
alnej rezygnacyi lub wypadku zasłabnię
cia któregokolwiek z członków m ir is te -  
ryalnego stronnictwa. Ze wobec takiego 
usposobienia rozprawy w Izbie nie od
znaczają się większem ożywieniem, do
dawać chyba zbyteczną jes t  rzeczą. Z a 
równo jednak narodowcy, jak opozycya, 
wydali radosny okrzyk: H urra !  za wia
domość o zwycięstwie Roseberego w 
Epom...

Zmowa woźniców od kabów nie zo
stała dotychczas zakończoną. Tydzień 
wyścigowy był zazwyczaj dla odnośnych 
przedsiębiorców porą nailepszego żniwa 
i dlatego basiujący sądzili, że właściciele 
kabów przed tyin terminem będą zm u
szeni się poddać. John  Burns i inni so- 
cyalistyczui członkowie parlamentu na- 
próno próbowali zmowę zażegnać w dro
dze rozjemczego sądu. Bastująey bowiem 
sądzą, że wyrok rozjemczv winien im 
przyznać wszystko, czego żąć-jCj na co 
zuów nie chcą przystać przedri^biorcj. 
Wolą raczej sprzedać swe stajnie i po
wozy w drodze publicznej l icytacyi.W  i- 
stocie też codziennie odbywają się auk- 
cye uczęszczane bardzo licznie przez 
kupców z prowincyi. Jakkolwiek się zme- 
wa skońozy, w każdym razie będzie 
miała ten jedyuie rezultat, że znaczna 
część bastującyeh pozostanie bez chleba.

Niestała pogoda, przepl.rtan Zimnem 
i słotą, wywiera wpływ fatalny na  zbio
ry przyszłe. T rawy udały się wprawdzie 
nadzwyczajnie i rozpoczęto już w wielu 
okolicach sianokosy, lecz wobec ciągłej 
słoty, zbiór siana zapowiada się bardzo 
licho. W ogóle deszcze nie przyczyniają 
się w tutejszym kumacie do uprzyje
mnienia pory letniej.
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Za cudze winy.
Prze

Anatola KrzyżanowsKiógo.

'Ciąg ai
ii *' ?

Dziewczę zerwało się gwałtow nie,
~  Jakto? Więc po cóż mnie tq we- 

ł w m o ? D la czego oświadczył się o 
u n ie ?

— Dli pokrycia płaszczjkie m przy
zwoitości wjstępLego stosunku,

—  To nieprawda I — broniła roł* 
paeł.&ie.

Stara pahna podniosła się poważnie-
— Słuchaj Śte^eiu, i le  może robię, 

ir ci tc mówię, aif i ja tak walczyłam  
długo z uobą. Uważają mnie tu wpra
wdzie za p]atuą sługę, nie mogę wszak
że Ttpomnieć, żi byłam krewną twego 
ojca, Ie jestem  twoją. Cenił on mnie i 
szanował, a raz przed śmiarcią, czuwa
nie nad tobą polecił. N e zdołałam do
pełnić tego, bo cię trzymano zdaleka, 
dziś jednak postanowiłam niedopuścić, 
abyś całem życiem za cudze odpokuto
wała winy. Dość jednej ofiary, dość, że 
jego zabiła. Po cóż ty masz męką lat 
długich płacić za ich romanse ?

Dla Stefanii ostatni ten wyraz w szyst
ko zamykał w sobie.

—  Więc on mnie nigdy nie kochał ? 
— podjęła.

- ‘gdy. Z łapany przez pułkowni
ka na  czułej sce r ie  z panią  i z obawy, 
aby mu kuli w łeb  nie wpakował, obja
śnił, że prosi o twoją rękę. Historya to,
0 której w parę dni cała już wiedziała 
V arszawa.

— A ja  byłam pośmiewiskiem ogółu
— Panno Święta, cóż znow u? L ito

wano się nad tobą. Dziś jednak  czas, 
aby ci ktoś otworzył oczy; czas abyś o- 
hydne te zerwała więzy.

Wobec najgorszych swych podejrzeń
1 domysłów, stwierdzonych usiani i trze
ciej osoby, Stefania zapedła w jakiś stan 
moralnego odrętwienia. Cios, uderzają
cy w nią za ciosem, odurzał ją i przy
gnębiał, władzę myślenia odbierając jia- 
razie

®®^rze» ^  mój o .-iwc nie dożył 
te, chwili - westchnęła tylko w końcu.

■ Miał i on lesyć do zniesienia. 
Panno Swieta, cóż się działo wtedy ! Ty 
tego nie pamiętasz, aie ja dz!ś jeszcze 
widzę, jak kona powolnie, a pani z ba
lu na bal, zawsze otoczona, s trojna... 
wreszcie uciekła do Paryża...

I  s t o p n i c o  stara panna  w tąjem ni- 
e r  , j ą  w sm utną  h is to r ię  rodziców, w 
dzieje tego cichego, w czterech ścia
nach  rozegranego dramatu. Opowiadała 
jak serce biednego sucuotnika zara ..ra- 
ło stopniowa, j a .  konając powtarzał je- 
szcz*1 : Gdybym ty* } m*ał  siły> gdybym 
mógf się podnieść, uratowałbym ją  mo
że, uratował... lub przynajmniej dziecię 
nasze od złego ocalił wpływu.

Stefcia dowiedziała się po raz pier
wszy, że dzięki to manewrom starej pan

ny głównie, odesłano ją  do klasz toru . 
Sądziła, że w ten sposób spełni po czę
ści wolę zm arłego , a pani Aurorze pro 
jekt taki bardzo był na rękę. Surowa, 
opryskliwa panna  Marta, po raz pier
wszy duszę swą przed kimś otworzyła. 
Nie miała nikogo, nikogo na świecie; 
tułała się więc życie całe z n ienaw i
s tna  sobie panią Aurorą, bo myślała, że 
ukrócając rozrzutność jej własną pracą i 
skrzętuością, ocali w części majątek 
Stefci, że wypełni w ten ■ sposób dane 
zmarłemu przyrzeczenie. P rzez  całe sie
roce życie, ou jeden dobrym byt dla 
niej. P rzygarnął ubogą kuzynkę z po 
krewną życzliwością i nie chciał pozwo
lić, by cudze wycierała kąty. U m iała  
wdzięczną odpłacić mu to paoręe.ią, p ra 
gnęła , ustrzegłszy dziecię jego od złego 
wpływu, pilnować jego dobra, ale bez
silna, cóż mogła uczynić? Miliony, peł 
ną rzucane garścią, z dymem poszły.

Był to grom nowy.
—  Jakto — zawołała Stefcia — p u ł 

kownik, taki uczciwy...
— Ha, ha, ha  —: wybiegł śmiech 

szyderczy na usta starej panny. — By’ 
nim, moje dziecko, był uczciwym, ale i 
s ła b y m ; brak woli zgubił go, jak  in 
nych.

słowo po słowie, niby krople ro z 
topionego ołowiu, padały  n a  duszę dzie
wczęcia, nowe, n ieznane mu szczegóły. 
Posłyszała, że i e je s t  już bogatą, choć 
w jak im  stopniu przedstawiała  s i ę \  uina, 
tego stara  panna  objaśnić nie umiała, 
wiedziała bowiem tyle tylko, ile z gło
śnych sprzeczek państwa Żelskich do

myśleć się mogła. Za każdym przecież 
r a z e m , gdy pułkownik chciał stawiać 
jakiemukolwiek wybrykowi żony, wy
razy : „roztrwonienie majątku Stefci,
skandal, złodziejstwo**, wracały ua jej 
usta.

—  A jeduak , Panno Święta, on na j
mniej winien może. Zaślepienie i brak 
woli zgubiły go jedyuie —  tłómaczyła 
panna Marta.

Cóż to jednak  Strfcię obchodzić m o
gło? Wobec ogromu nieszęścia, jakie na 
nią spadało, majątek m arną był tylko 
rzeczą. Wydawać w deszy wyrok na 
w łasna matkę, clu ćby się jej nie znało 
prawie, straszne to zadanie. Na szczęście, 
długie lata oddalenia nie nawiązały tu 
serdeczuego watka, is tn ie jącego  zazwy
czaj między dziećmi a redzicim i, ina
czej, bólem odrętwione serce Stefci pę
kłoby może od razu. Wszak Morecki, to 
nie pierwsza, nie jedyna plama na jej 
honorze... Słuchając szczegółów tłoczą
cych się z kolei n a  usta starej panny, 
dziewczę błagalnie wyciągnęło d ło n ie :

—  M arciu , litości... Dosyć, a h ,  do
syć !...

Zdawało się, iż broni się przed wi
dmem okrutnem, przed upiorem, który 
jej wraz z krwią se rdeczną ,  osta tn ią  
iskrę życia zabiera. Uicmne, wychudłe 
rysy opowiadającej , w strę tne  były jej 
w tej chw ili ;  sąd z i ła ,  iż za poparcie 
zimnem słowem obaw swych najgor
szych, nienawidzi jej z całej duszy.

P auua  Marta, wypalająca ranę ogni- 
stem żelazem, w strzym ała s ię ;  kuracya 
dostatecznie przeprowadzoną została. —

Widok ji dnak tej skurczonej, u stón ka
napki w prochu tarzającej się postaci, 
wstrząsnął nią, jakby obraz zbrodni wła
snej.

— Panno Święta — zawołała, osuwa
jąc się przy niej na kolana. — Panno 
Święta, cóż ja zrobiłam 1

A obejmując postać dziewczęcia tkli- 
wemi ramionami, z macierzyńską niele- 
dwie wyszeptała czułością:

— Przebacz ,  słoneczko moje, prze
bacz. Z <dałam ci ból s tra szny ;  aie dziś 
przecierpisz go jeszcze, zapomnisz i kie
dyś będziesz szczęśliwą... R ana zabliźni 
się z czasem, młode twe siły przeniosą 
ją  z ła tw ością , tak zaś ,  złamałabyś i 
zmarnowała całe istnienie. Poznawszy 
atmosferę zgnilizny, panującą tutaj, po
trafisz z n ią  zerwać przecież ?

Jęk  g łuchy w piersi sieroty, jedyną 
był odpowiedzią.

— Panno Ś n ię ta !  — wyszeptała z 
trwogą — przebacz , jeżeli źle uczyni
łam . Ch iałam ją  ocalić, pragnęłam nra- 
towr ć...

— Stefciu — dodała, pochylając się 
nad nią —  przysięgam , że tylko przez 
pamięć na  ojca twego- usiłowałam na 
grcżące niebezpieczeństwo otworzyć ci

oczy- . . - v iGłówka dziewczęcia m r miała siły 
podnieść się, drobna jednak, zlodowa
ciała i drżąca dłoń jej wyciągnęła się 
jcu mówiącej.

—- Dziękuję — wyszeptała.
Wtem dźwięk dzwoneczków rozbrzmiał 

wesołem echem na dziedzińcu. Wracali 
ze spaceru.

Pielgrzymka polska
w Rzymie.

R z y m  7 czerwca.

O pielgrzymce polskiej, k tóra podą
żyła do Rzymu aa  uroczystości Piusa 
I X ,  otrzymuje Czas następującą kores- 
poudencyę :

Przez całe W ło c h y , w miarę jak 
nasz nadzwyczajny pociąg jechał, odzy
wały się dzwony kościelne, okazując ra 
dość i współudział katolików tutejszych

— Marciu, idź i nie pozwól, aby ta  
przyszedł ktokolwiek — błagała . — Po
wiedz im co chcesz, lecz nie dopaść n i
kogo ; zostawcie mnie samą... samą.

Stara  panna  dłoń tę maleńką, jak  
strwożona ptaszyna drżącą, do ust przy
cisnęła.

—  Bądź spokojną, moje dziecię —  
zapewniła powstając. — Nikt ci bole
snej nie zakłóci godziny.

I  zaiste, walka ta wewnętrzna bole
sną być musiała, skoro do późnej trwa
ła nocy. Poobiednie przyjęcie skończyło 
się już w dolnych salonach i zmrok za
legł ulice, a w ątła  postać dziewczęcia 
bezsilnie osunięta na  dywan, wciąż w 
rozpaczliwem zgnębieniu tuliła głowę do 
kanapki, lub zrywając się, gorączkowe- 
mi krokami przebiegała  pokoik. Z aże 
gnać wrzącą w sercu burzę nie ła tw ą  
było rzeczą. Zm rok też przeszedł w noc 
ciemną, zalane falami ludzi i potokami 
światła, ulice, opróżniać się już zaczęły, 
a dłonie jej nie przestały  załamywać 
się boleśnie, lub cisnąć skroni, gwałto 
wnem tętnem rozsadzanych. Zmuszon : 
wreszcie, przez pocichu w suw ijąca  k:,- 
pannę Martę, wypiła duszkiem V cc lię  
herbaty  i położywszy się n a  kanajM-(>, 
kazała sobie raz jeszcze ostatnie ii*ii,', 
o,ca opowiedzieć. Dzieje ich  miały snąć 
umocnić w długiej walce z sobą pe .v/.iv- 
te postanow ienie ; miały może, tłu nią- 
ostatnią iskrę egoizmu, dać jej świ v • 
nie n a  kap łankę zaparcia się sń l i  c 
która za okup w in  cudzych, życie w ła 
sne n iosła  w ofierze.

(C. d. n.)
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w tej myśli, która nas i ich rodaków 
wiodła do progów apostolskich. Depu- 
tacya nasza składająca się z 60 osób, 
zamieszkała w Rzymie w części u Oj
ców Pasyonistów, a w części znacznej 
w polskim klasztorku, u czcigodnych 
Sióstr Nazaretanek, via M acchiareli 18.

Zaraz nazajutrz, to je s t  we środę, 
rozpoczęły się uroczystości P iu sa  XI. 
Bazylika św. W awrzyńca, w której znaj
duje się skromny grobowiec P iusa  IX., 
została bogato przybraną  n a  uroczyste 
nabożeństwo żałobne za Jego duszę. 
W nabożeństwie tem, podczas którego 
śpiewacy papiescy wykonali wspaniałe 
śpiewy żałobne, wzięło udział wielu bi
skupów obecnych w Rzym ie i wielu kar
dynałów. K ardynał  Parocchi wygłosił 
mowę pochwalną na  cześć Piusa IX., 
po której odśpiewano kondukt, a następ
nie odbyło się poświęcenie kaplicy, ozdo
bionej ofiarnością katolików całego świa
ta i oddanie przez odnośny komitet tak 
jej jak i grobowca, umocowanemu do 
tego przez Leona XIII. urzędnikowi wa
tykańskiemu. Już to trzeba przyznać, 
że jeśli  grobowiec Piusa IX. je s t  nader 
skromniutki, to kaplica bardzo się wdzię
cznie i wspaniale przedstawia.

My Polacy, chociaż braliśmy udział 
w tem nabożeństwie, postanowiliśmy je 
dnak zebrać się osobno na nabożeństwo 
przy grobie naszego wyjątkowego przy
jaciela. W sobotę przeto cała nasza de- 
putacya zgromadziła się w bazylice św. 
W awrzyńca, a po odprawieniu nabożeń
s twa przez naszego przewodniczącego 
ks. Smoczyńskiego, z rozrzewnieniem 
modliliśmy się u grobu Piusa IX. Tuż 
przy bazylice św. W awrzyńca znajdują 
się groby naszych drogich, a sławnych 
rodaków : kardynała  Czackiego, ks. Kaj 
siewicza, ks. Semenenki, ks. Jełowiekie- 
go, więc nie można ich nie nawiedzić. 
Cała przeto nasza gromada korzysta 
z tak łatwej sposobności i spieszy od
dać serdeczny hołd ich zwłokom i ogrzać 
swe serca. Nic dziwnego, że po tem 
wszystkiem z nader podniosłemi uczu
ciami wracaliśmy do wiecznego miasta.

N astępnego dnia, to jest we czw ar
tek, Ojciec święty raczył dla deputacyj 
różnych krajów odprawić Mszę św. nad 
przedsionkiem bazyliki św. P io tra  na 
W atykanie .  W śród  czterotysięcznej a ró
żnojęzycznej grom ady i my Polacy by
liśmy obecni. O godzinie 8 rano wnie
siono papieża do przedsionka wśród okrzy
ków radosnych i grzmiących oklasków, 
k tórym  zdawało się, że tak przed Mszą, 
jak  i po niej, nie będzie końca. PBpież 
w yglądał dobrze, ma ruchy żywe i nie 
znać n a  nim najmniejszego utrudzenia. 
Dwudziestu biskupów z różnych krajów 
było obecnych na tej Mszy, po której 
papież udzielił obecnym błogosławień
stwa apostolskiego, a następnie poświę
cił kilkadziesiąt chorągwi, należących do 
różnych stowarzyszeń katolickich tak 
z samego Rzymu, jak  i z całych Włoch.

Tegoż samego dnia o godzinie wpół 
do jedenastej wszyscy członkowie kom i
tetu głównego uroczystości Piusa IX 
zgromadzili się w W atykanie, w jednej 
z galeryj Rufaelowskich, mianowicie tak 
zwanej Mantuańskiej, dla złożenia pa
pieżowi hołdu. W raz z biskupami i k a r
dynałami było wszystkich około 50 osób. 
Gdy papież usiadł na  krześle, hr. Jan  
Acąuaderni, prezes komitetu, w imieniu 
tegoż odczytał stosowne orędzie, w któ- 
rem  podnosił wielkie cnoty i wielkie 
zasługi Piusa IX. Papież, po odczytaniu 
orędzia, siedząc, odczytał po włosku swą 
przemowę, w której również podniósł 
wielkie cnoty i zasługi swego poprze
dnika. Mowa ta pełna serdeczności, wy
powiedziana głosem rzewnym, wywarła 
n a  obecnych wielkie wrażenie. Wielu 
z biskupów i obecnych członków komi
tetu, co mieli szczęście znać Piusa IX, 
słysząc tak gorące słowa z ust jego za
stępcy, nie mogło się wstrzymać od łez. 
Po tej pięknej przemowie, Papież chw il
kę odpoczął, a wziąwszy inni papier do 
ręki, odczytał zebranym swe osobiste 
wspomnienia o Piusie IX. Było to pro
ste opowiadanie o prostych stosunkach 
z wielkim swoim poprzednikiem, opowia
danie pełne serdecznego ciepła.

Po tem wszystkiem obecni biskupi 
przedstawiali się kolejno papieżowi, a 
następnie  przedstawieni byli członkowie 
komitetu głównego. Kiedy papież usły

szał nazw ę Polski i Krakowa, zaraz się 
począł pytać o zdrowie dostojnego pa
pieża krakowskiej stolicy i polecił złożyć 
mu swe serdeczne pozdrowienie. P rze
wodniczący naszej polskiej deputacyi £ 
zarazem członek głównego komitetu uro 
czystości Piusa IX, ks. dr. Smoczyński, 
złożył od siebie papieżowi podarunek 
z różnych medali, które papież bardzo 
łaskawie przyjął i serdecznie ofiarodawcy 
dziękował.

Tak zwana Akademia, czyli odczyt 
połączony z deklam acjam i i muzyką, 
oraz śpiewem, były wieńcem kończącym 
uro zystości Piusa IX. Ze muzyka i śpie
wy tej akademii wzorowo wykonane za
chwycały nas, to o tem i pisać nie trze 
ba. Najwspanialszą jednak częścią tej 
ostatniej uroczystości był marsz ułożony 
przez Gounoda na cześć Piusa IX  pod
czas Jego jubileuszu w roku 1869. M ar
sza tego od czasu zdobycia Rzymu nie 
grano. Ostatni raz, a było to z dn ia  20 
na  21 września 1870 roku, wszystkie 
wojska papieskie, zebrane po raz ostatni 
na placu watykańskim, przez całą noc 
g ra ły  go bezustannie , jakby na przypo- 
mienie komu należy tej prawdy starej, 
że Galilejczyk, chociaż przybity bywa 
do krzyża, to jednak zawsze zwycięża, 
zawsze kończy marszem tryumfu!...

Ju tro , późuym wieczorem, polska d ru 
żyna z tęsknotą opuści wieczne miasto, 
dążąc przez Assyż, Loret i Sinigaglię 
w rodzinne strony.

Odwieczny sojusz.
(P )  Pod  ty m  ty tu ł e m  n a p is a ł  Mau 

ry c y  de  J u n o u ie r e s  sone t ,  d e d y k o w a n y  
z n a n e m u  i  w n a s z e m  mięsom, z n a k o 
m i te m u  a r ty śc ie  rzeźb ia rzo w i,  G yprya- 
no w i G od eb sk iem u  a pośw ięcony — 
Polsce...

U tw ó r  ten ,  p rz e d ru k o w a n y  w  cze r
w co w y m  zeszyoie  Przeglądu polskiego, 
w y ją tk o w y m  je s t  n ie s te ty  ob jaw em  
n ad  S e k w a n ą  w ozasaeh d z is ie jszych  
a  ja k k o lw ie k  z n a jd u je  się  w n im  n a i 
w n a  w zm ian k a  o ca rach  M oskw y, k t ó 
rzy  m ogą  s tać  się „ k u z y n a m iu F r a n 
cuzów, to  j e d n a k  so n e t  te n ,  ze  w z g lę 
d u  n a  szczerą  sy m p a ty ę ,  d la  nas  w y 
rażoną , z a s łu g u je  n a  p o w tó rzen ie  w 
łam ach  Gazety. P rz e d  p rz y to czen iem  
te k s tu ,  s łów k i lk a  w z m ia n k i  n a leży  
się  o sob is tośc i  n iezn an eg o  u  nas  do tej 
p o ry  tw ó rc y  sone tu . M aurycy  de  Ju n -  
qu ieres ,  u ro d z o n y  w P a ry ż u  w r .  1862, 
poohodzi ze s ta re j  r o d z in y  w L angw e- 
docy i i je s t  j e d n y m  z rzad k io h  dziś 
w o jczy źn ie  swej z w o len n ik ó w  b ia łe 
go s z ta n d a ru .  L e g i ty m is ta  z k rw i i 
kości, o św iadczy ł  się po śm ierc i hr. 
C h am borda  s tanow czo  p rzec iw  O rlea 
nom  i zw a lcza  ioh p rz y  każdej sposo 
bnośc i  czy to  n a  ze b ra n ia ch  leg i ty m i-  
s ty o z n y c h  w  P a ry ż u ,  ozy też  n a  ta k  
zw an y ch  grar des assises, od b y w an y ch  
w B re ta n i i  w St. A nne d A uray .

W śró d  ludnośoi b re tońsk ie j jes t  de 
J u n g u ie re s  wielce p o p u la rn ą  osobis to
śc ią  i  p ia s tu je  urząd  je n e ra ln e g o  se
k re ta rz a  kom ite tu  p ro p a g a n d y  legity- 
m is tyczne j  w P aryżu . N ad to  upraw ia  
poezye. U tw o ry  je g o  nacechow ane  silną 
tendenoyą  polityczną, zdoby ły  sobie 
p ew n y  rozgłos, z w ła szcza : „D ąb k ró 
l e w s k i  lu b  „Biały  sz tan d ar"  zalecające 
się i g łębokością  m yśli  i p ięknością 
form y. O b ro ń ca  w szelkiej słusznej s p r a 
wy, j e s t  J u n ę u ie r e s  oddawDa gorącym  
Polsk i p rzy jac ie lem . T o  też  pod w raże 
n iem  tu lońsk ioh  uroczystośoi i p rz y ję 
cia oficerów rosy jsk ich  w  P a ry ż u  n a 
pisał ów  sonet, noszący  ty tu ł  L'A ntigua  
A lliance  a  op iew ający  ’ak  n a s tę p u je :

„Pologne! ó notre soeur des anctens jours de
[deuil!

Orande M a rtyre ! ó chevcdi-rel 
N o n I n o n l Ce n ’est pas nous gui clouerons łon

cercueil:
I I  y  faudra.it eloeur 1’honneur et la lumiere l

I I  y  faudra it murer tant de gloire et d ’orgueil
E t  tant de noblesse guerriere 

Que l'on ne trouverait sepulere n i lieeuil 
Capable d’enfermer une telle poussiere!

A in si, toujours vivante en nos fideles eoeurs, 
Toujours nous mćlerons nos amours et nos pleurs 
E n  depit des traite'8 et des iestin s contra/ires?

E t  ne soyez jałowe de vos puissants voisinS:
S i les Tsars Moscou deviennent nos cousins, 
Vous, fils des Jagellons! rous rester ez nos frens.1'

W w olnym  p rzek ładz ie  prozą  brzmi 
ten  u tw ó r  j a k  nas tępu je :
Polsko! siostro nasza z dawnych dni ia-

[łoby!
Męczennico wielka i rycerska!
Nie, n ie ! nie my to przybijamy twój grtb ! 
Trzebaby w nim pogrzebać honor i światło !

Trzebaby w nim zamurować tyle chwały,
[dumy,

I  tyle szlachetności rycerskiej,
Że nie znalezionoby ani grobu, ani całunu 
Godnego, by krył takie prochy!

I  tak zawsze żywa w naszych sercach, 
Zawsze łączyć będziemy naszą miłość i łzy 
Na przekorę sojuszom i przeciwnym losom ?

I nie bądź zazdrosną o sąsiadów twych po
tężnych,

Jeżeli carowie moskiewscy staną się kuzy-
[nami -naszymi, 

Wy, synowie Jagiellonów! pozostaniecie ni- 
[szymi braćmi!...

Z Wystawy krajowej.
IV.

D z i a ł  p r z e m y s ł u .

Znakomity postęp kraju naszego w 
ostatnich czasach uczyniony, okazuje 
wystawa tegoroczna może najdobitniej 
w dziale przemysłu rękodzielniczego. 
Tak co do ilości przedsiębiorstw , które 
uczuły się w sile wystąpić na  wystawie 
krajowej z wyrobami swojemi do popisu 
wobec swoich i obcych w szlachetnej 
walce o palmę p ierw szeństw a w dosko
nałości swej pracy, jak  niemniej także 
pod względem dobrego smaku, jakoteż 
technicznego w ykończen ia , rzemiosła 
dźwigają się i u nas już coraz wido
czniej z tradycyjnego zacofania dawne 
go. Coraz więcej u nas pracowni ręko
dzielniczych — i to nietylko we Lwo
wie i w Krakowie, ale i w prow in
c jona lnych  miastach, rozwija się na sto
pę fabryczną, a w doskonałości wyrobów 
współzawodnicz; szczęśliwie z najlepsze- 
mi wzorami zagranicy.

Śmiało można powiedzieć, iż rze
mieślnikowi, który swój zawód rozumie, 
uprawia go z zamiłowaniem i pracowni 
pilnuje osobiście, nie spuszczając się na  
ludzi, zawsze powodzi się u nas dobrze. 
Naturalnie, że bez ciężkiego trudu nie 
zdobędzie on sobie uznania, gdyż nie- 
tylko u nas, ale n a  całym świecie bez 
pracy trudno istnieć. Ale i to prawda,

że kto raz dla firmy swojej wywalczy 
zaufanie u publicznoćci, temu już potem 
nie braknie zajęcia. Wielka bowiem pra
wda tkwi w zdaniu śp. marszałka Zybli- 
kiewicza, że olbrzymie pole zbytu dla 
wyrobów przemysłu krajowego leży przed 
nami otworem we w ł a s n y m  k r a j u — 
żeśmy więc przedewszystkiem starać  się 
powinni zaspokajać te potrzeby własną 
pracą, & pozostaną w kra ju  miliony, wy
syłane dotąd corocznie za najpowsze- 
dniejsze wyroby obce, — no i zasilą te 
miliony s w o j s k i c h  pracowników!

Wiele u nas rzemiosł niegdyś kwi
tnących chyli się teraz ku upadkowi, 
gdyż nie posiadając warunków do zwal
czenia konkurencyi fabrycznej, zdają się 
być skazane n a  niechybną z a g ła d ę /A le  
i to prawda, że w ogólności iorąc, za
n ika  w klasie przemysłowców naszych 
dawna bezm yślna apatya, baranie pod
dawanie się losowi. Coraz więcej poja
wia się u nas rękodzielników pełnych 
inteligencyi, przedsiębiorczych, którzy 
i uczyli się wiele i nie mało w świecie 
widzieli, a mają też dość odwagi i sil
nej woli, ażeby podjąć usiłowania, zmie
rzające do podniesienia  umiłowanego 
przez n ich  zawodu po nad  poziom da
wnego szlendryanu, ażeby pokazać, że 
i za gran icą  nie święci garnki lepią, 
tylko ludzie, nie lepsi od naszych .

Gdzieindziej, co praw da opieka pa- 
tryotjrcznych rządów, olbrzymie środki po
mocnicze, dostarczane kosztem publi
cznym, od dawnych już czasów sys tem a
tycznie i umiejętnie uregulowane s ta ra 
nia, wpłynęły n a  rozwój i znakomite 
wydoskonalenie rękodzieł. U nas n ieste
ty nie doznawały rękodzieła ani opieki,

KRONIKA.
L w ó w  dnia 12 . czerwca.

Z a p is k i  o so b is te .  Hr. Stanisław T a r 
n o w s k i ,  prezes A kadem ii umiejętności za
w ita ł do naszego miasta celem zwidzenia 
wystawy. — J- N. F u c h s ,  dyrektor kon- 
serwatoryum wiedeńskiego przybył wczoraj 
do Lw ow a. — P. Zenon S ł o n e c k i ,  dyre
ktor krakowskiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń bawi we Lwowie.

M iłego  m a m y  g o śc ia  w osobie Ale
ksandra Zarzyckiego, lwowianina, znakomi
tego pianisty i kompozytora, b. dyrektora 
konserwatoryum warszawskiego. W związku 
z pobytem Zarzyckiego zostaje urządzenie 
koncertu, złożonego z jego utworów, o co 
czyni starania gorliwe prezydyum sekcyi 
muzycznej. Oatatnie kompozycye naszego 
artysty egzekwowano z niezwykłem powo- 
pzeniem w Paryżu, Londynie i Berlinie.

Ś lu b  p. Tadeusza Miąrz.yńskiego, syna 
znanego przemysłowca, p. Piotra Miączyń- 
skiego, z panną Maryą Barszczewską, odbę
dzie się 16. boi. o godz. 7 wieczorem w 
kościele św. Marcina we Lwowie.

W sobotę w kościele 00. Kapucynów w 
Krakowie pobłogosławiony został ślub p. 
Stefana Mossora, dra praw, z panną Heleną 
Furko, córką obywatela Juliana i Bronisła
wy małżonków Furków.

M ianow ania, Namiestnictwo zamiano
wało Michała Morawieckiego. praktykanta 
budownictwa w Tarnopolu, komisarzem nad
zoru kotłów parowych dla powiatu zba- 
razkiego.

Prezydent sądu krajowego wyższego w 
Krakowie zamianował woźnego sądu powia
towego w Białej Józefa Tilla i Franciszka 
Franaszka kancelistami, pierwszego przy 
przy sądzie obsv. w Tarnowie, drugiego 
przy sądzie obw. w Wadowicach.

Z m ia n a  n a z w is k a .  Namiestnictwo, ze
zwoliło p. Maciejowi Spałkowfi, kontrolero
wi kasy miejskiej w Krakowie, na zmianę 
nazwiska rodowego na Spałecki-

Ze s fe r  ad w o k aek icu  Dr. Aleksan
der Bergwerk wpisany został na listę adwo
katów z siedzibą w Drohobyczu.

U p o m in e k .  P. Sylwester Hawryszkie- 
wicz, radca budownictwa w nami.stniotwie 
lwowskiem otrzymał od arcyksięcia Karola 
Ludwika pierścień brylantowy za urządzę 
nie dla niego mieszkania podczas jego po
bytu we Lwowie.

Z p lacu  w y sta w y  tym razem jest 
mniej do zanotowania. Blaiimontag i tu 
po części obserwowany, zwłaszcza, gdy mu 
w tem dzielnie dopomaga św. Medard, zmu
szający mieszczuchów do pozostawania w do
mach a obywateli wiejskich do siedzenia na 
wsi i wyrywania sobie z rozpaczy włosów 
z głowy. Istotnie, gdyby nie nauka, która 
na pewne wykazała, że św. Medard nio a 
nic nie ma wspólnego z objawami sferyczne- 
mi i gdyby nie przekonanie, że przed wielu 
a wielu laty ktoś tylko kolumnię rzucił na 
tego świętego, aby go poddać w poniżenie, 
sam uawyruyślalbym mu na tem miejscu, 
że nie ma litości dla nas ani krzty, darząc 
nas rok już drugi z rzędu nieustającemi u 
lewami. Deszcz też wczorajszy . zmniejszył 
znowu frekwencyę na placu wystawy Do 
południa panował tam ruch wcale ożywiony;

ani naw et ochrony. Owszem przeciwnie, 
rządy austryackie zawsze traktowały, jak 
wiadomo, galicyjski przemysł n ieprzy
chylnie, uważając Galicję, jako kraj, 
przeznaczony na konsumenta przemysłu 
zachodnich prowiucyj państwa, a ustawa 
przemysłowa z r. 1859, klóra zniosła 
wszelką kontrolę fachową uad warsta- 
tami, i wszystkie szluZy pootwierała dla 
taniej fuszerki, zadała także nuder bole
sne cięgi przemysłowi rękodzielniczemu. 
Rozprzęgły się starodawne cechy. Ale 
rzadko kiedy zginęły złe nawyczki i szko
dliwe tradycye cechowe, a natomiast 
ulotniło się we wielu wypadkach lo, co 
tej wiekami uświęconej organizacyi fa 
chowej nadawało niespożytą i nieocenio
ną w artość: zg inęli  dawna ambieya s t a 
nu, poważanie i miłość dla zawodu, szla
chetne uczucia braterstw a ludzi w j e 
dnym kierunku pracujących — jednem 
słowem to wszystko, co rzemieślnika uza- 
cnia i podnosi jego obywatelską godność. 
Pozostał „fach“ bezduszny, jako przedsię
biorstwo, i łakoma samolubna konkuren- 
cya jako jedyny motyw do rozwijauia 
przedsiębiorstwa. Nowella przemysłowa 
z r. 1883 przywraca wprawdzie fachowe 
stowarzyszenia rękodzielnicze, zaprowa
dza kontrolę nad uzdolnieniem zawodo- 
wem kierowników warsztatów, wkłada na 
majstrów obowiązek czuwania nad tem, 
ażeby terminatorówie jak najlepiej ksz ta ł
cili się, bierze w obronę robotników 
przed wyzyskiem i samowolą pryncypa* 
łow. Powoli, bardzo powoli ta ustawa 
naprawia szkody, ziządzone ustawą prze
mysłową z r. 1859. Nie można też za
przeczyć, że także i zastrzeżona tą usta 
wą opieka władz publiczoych, nad spra-

popołudniu ato li , gdy niebo zaciągnęło się 
szaremi chmurami, z pod których nawet zą
bek błękitu nie wyglądał, a od godziny 4 
lać poczęło na dobre — plac wystawowy o 
pustoszał, i tylko nieliczne grupy osób snu
ły się tu i owdzie.

Z nowości do zanotowania, że kolej na
powietrzna i w czwartek nie będzie jeszcze 
gotową. W przyszłym tygodniu dopiero a- 
matorowie lego rodzaju jazdy będą mogli 
wypróbować owego środka komunikacyjnego. 
Natomiast dla chcących uwiecznić swoje ry
sy bez zobowiązania siebie i swoich znajo 
mych do poznania podobizny, ustawione zo
stały na placu między restauracyą Gćrarda 
a Baczyńskiego aparaty fotograficzne, które 
za wrzuceniem trzech sztuk 20 groszówek, 
oddają w kilka minut wykończoną fotogra 
fię. Jest to wcale udatny wydrwigrosz, który 
za granicą na wszystkich miejscach liczniej
szych zebrań niepomierne oddaje usługi 
swemu właścicielowi. We Wiedniu w czasie 
ostatniej wystawy środków żywności i p rzy
rządów opatrunkowych do aparatu tego w 
niedzielę i święta ledwie docisnąć się było 
można. Czy będzie cieszyć się i u nas taką 
popularnością trudno przewidzieć, to pewna 
nie dosięgnie tej, jaką cieszą się na placu 
wystawy kiełbaski Jankowskiego lub piwo 
browaru Kisielkowskiego, sprzedawane w 
pawilonie Szkowrona obok wybornych prze 
kąsek zimnych. Na nowo otwarty pawilon 
okocimski, którego wspaniałe kontury tak 
żywo przypominają charakterem swoim i 
Btylem Sukiennice krakowskie i nęcą oko 
każdego wkraczającego w avenue wystawy. 
Pawilon ten, własność p. Goetza, zbudowa
ny zustał według planów znanego architek- 
ty-oduowizirla Sukiennic p. Prylińskiego. W 
pawilonie okocimskim znajdujemy oryginal
ny, godny, nie każdemu atoli możliwy do 
naśladowania napis, zawierający tę skromną 
sentencję, że cały dochód z rozsprzedaży 
piwa, przeznaczony jest na cele wystawowe. 
P. Goetz dzięki swemu majątkowi i zacne
mu sercu, mógł sobie pozwolić na tę wspa
niałomyślność, której zresztą nie pierwszy 
już raz dowód złożył.

D rob iazg i I  •wystawy. Przybyło do 
Lwowa z zagranicy kilku wybitniejszych 
„kunsthendlerów" a między tymi i p. Hol- 
lender, celem poczynienia u naszych arty
stów znaczniejszych zakupów.

Towarzystwo politechniczne postanowiło 
zamiast tygodniowych zgromadzeń urządzać 
co środy gremialne zwiedzanie wystawy. 
Miejsce spotkania się członków otok fonta- 
ny świetlnej we środę o godz. 5 popoł.

W ycieczki na wystawę. Wyjazd 
dzieci z Czerniowiec na wystawę do Lwo
wa nastąpi, jak donosi tamtejsza Gazeta 
Polska w sobotę dnia 16 bm„ pociągiem 
osobowym o godzinie 9 m. 48 rano, a 
przyjazd do Lwowa tegoż dnia o godzinie 
6 m. 30 po połedniu. Dotychczas zgłosiło 
się ogółem 160 dzieci płci obojga.

W C i e s z y n i e  utworzył się komitet, 
który zajmie się urządzeniem wycieczki pol
skiej ze Szląska na wystawę we Lwowie. 
Na czele komitetu stanęli posłowie sej 
mowi.

Z J a w o r o w a  donoszą, że walne zgro
madzenie tamtejszego oddziału Towarzystwa 
pedagogicznego uohwaliło zająć się urządzę 
niem wspólnej wycieczki do Lwowa dla 
zwiedzenia wystawy krąjowej. W celu u ła
twienia tak nauczycielom jak 1 młodzieży 
szkolnej zwiedzenia wystawy, zawiązały się 
też zaraz dwa komitety, pod przewodnic
twem prezesa oddziałn dr. Czesława Nie
wiadomskiego, starosty, których zadaniem 
będzie uzbieranie potrzebnych funduszów i 
uskutecznienie uchwalonej wycieczki. Jeden 
z komitetów zająć się ma wysłaniem dzieci 
Bzkoluych w czasie feryj na wystawę, drugi 
zaś urządzeniem gremialnej wycieczki pod
czas mającego się odbyć we Lwowie zjazdu 
Towarzystwa pedagogicznego i kongresu pe
dagogów.

Z Sanoka donoszą, że Koło pań towa
rzystwa szkoły ludowej wybrało komitet 
wykonawczy z dyr. Torkarskim jako prze
wodniczącym i drem Nebenzahlem jako se
kretarzem, który ma zająć się urządzeniem 
wydleczki dzieci szkół ludowych całego po
wiatu sanockiego młodzieży gimnazyalnej i 
uczniów szkoły przemysłowej na wystawę 
lwowską.

W dniu 2. lipca przybyć ma na zwi
dzenie naszej wystawy 300 uczniów ze szkół 
ludowych powiatu krakowskiego.

L osy w ystaw ow e dające zarazem pra 
wo wejścia na wystawę puszczone w obieg 
cieszą się zakupnem. Główną wygranę lote-

ryi stanowi, jak wiadomo, dom zwany „krę
cone słupy" wartości 60,000 zł., tub też 
tejże wysokości gotówka.

Z z ie lo n e g o  k a rn a w a łu . Bilety na 
bal panieński, który odbędzie się w sobotę 
16. bm. w salach Kasyna miejskiego, są do 
nabycia w księgarni p. Gubrynowicza i w 
cukierni p. Bieniedzkiego. Panie, które za
jęły się malowaniem karnetów, zechcą ode
słać je łaskawie najpóźniej w piątek 15. 
bm. do pani Romanowej Gostkowskiej, ulica 
Franciszkańska 1. 5.

W ło ś c ia n ie  z Dzikowa i innych dóbr 
śp. Jana hr. Tarnowskiego zwiedzali wczo
raj naszę wystawę. Goście w siermięgach 
między innemi oglądali pawilon piśmienni
ctwa a w nim gablotkę z fotografiami pana 
Grzegorza Białoruskiego z Tarnowa, który 
wystawił także dobre zdjęcie pogrzebu śp. 
marszałka kraju w Tarnobrzegu. Pięknym 
był widok włościan, którzy z malującem 
się na ich twarzach rozrzewnieniem patrzyli 
na fotografię pogrzebu swego ukochanego 
pana i z tej okazyi zebrali między sobą 
10 zł. na mszę św. za duszę śp. Jana hr. 
Tarnowskiego.

W y sta w cy  trzo d y  ro zp ło d o w ej I 
op asow ej złożyli gremialnie podziękowa
nie członkom jury, mianowicie prof. wete- 
rynaryi p. Kretowiczowi i drowi Npielma- 
nowi, oraz z ciekawością oglądali wynalaz
ki prof. Kretowicza, którym jak  wiadomo 
i areyksiążę Karol Ludwik nie szczędził 
słów uznania.

U s tn y  e g z a m in  dojrzałości odbył się 
w gimnazyum w Jarosławiu w dniaoh 25. 
do 31. maja br. pod przewodnictwem in
spektora krajowego dr. L. Germana, a w 
dniu 28. maja w obecności wiceprezydenta 
Rady szkolnej krajowej, dr. Michała Do
brzyńskiego, Wynik egzaminu był następu
jący : świadectwo dojrzałości z odznaczeniem 
otrzymało 3, świadectwo dojrzałości 20, po
zwolenie powtórzenia z jednego przedmiotu 
3, reprobowano na rok 4, reprobowano bez 
terminu (repetentów dobrowolnych) 2, razem 
32 uczniów publiczny c l i ; z eksternistów : 
świadectwo dojrzałości otrzymało 4, powtórzyć 
pozwolono jeden przedmiot 2, nie repro
bowano żadnego, razem 5. Świadectwo doj
rzałości otrzymali: Berner Samuel, Brodo- 
wicz Julian, Czerluuczakiewicz Roman, Dłu- 
goszewski Jan , Fast Nachum, Gierula Bro
nisław, Glanzer Markus, Groskopf Jakób, 
Kaczanowski Kazimierz, Kowalski Karol 
(z odznaczeniem), Lufschiitz Pesaohias, Mar- 
szalik Walery, Mroczko Stanisław, Orłowski 
Władysław, Puzon Roman, Rejmański Zyg
munt, Sokalski Włodzimierz, Stepaniak Jan, 
Talent Stanisław , Turzański Aleksander 
(z odznaczeniem), Wahihaftig Samuel (z od
znaczeniem), Węglarz Józef, Wojnar Jan ,  
Czerepaniak Atanazy (eksternista), Kurow
ski Julian (eksternista), Wodziński W łady
sław (ekst.), Zacharski Aleksander (ekst.)

Cenzora warszawska uznała wreszcie, 
że wystawa nasza nie zagraża całości pań
stwa rosyjskiego. W numerze niedzielnym 
K n rycra  W arsz. znajdujemy obszerną, bar
wnie napisaną korespondencyę ze Lw ow a, 
której autor, podznaczony literą R  kreśli 
swe wrażenia, odniesione na wystawie w o- 
gólnych zarysach, poświęciwszy zwłaszcza 
hali przemysłowej dłuższą, wielce pochlebną 
Wzmianką.

P o d r z u tk i .  Wczoraj o godzinie 10 
wieczór dwaj zarobnicy z cegielni Grude.ia 
za rogatką stryjską wrooiwszy do domu 
znaleźli na pace w sieniach złożone wynę
dzniałe dziecię, płci żeńskiej, około 14 mie
sięcy liczące, ubrane w brudną koszulkę w 
niebieskie paski i owinięte w szarą chnstkę 
zimową. Z dochodzenia okazało się, że pod
rzuciła je kobieta, której oddane było na 
wychowanie, z przyczyny, iż matka od 
dłuższago czasu nie płaciła za utrzymanie 
dziecka. Dziecię oddano do szpitaliku św. 
Zofii.

Znaleziono za rogatką janowską obok 
drogi wiodącej do Kleparowa, na gruoie na
leżącym do fundacji Skarbkowskiej, nieży
wą około czterotygodniową dziewczynkę, za
winiętą w łachmany. Zwłoki dziecięcia, na 
których nie znaleziono śladów gwałtownej 
śmierci, odstawiono do kostnicy szpitala
pow szechnego.

N a s ia c y ę  ra tu n k ow ą  zgłosiła się 
Chane Giossman, u której skonstatowano na 
głowie rsnę IV* cm. długą i obrzęk lewej 
twarzy. Pobiła j ą  jakaś dziewczyna sprze
dająca zapałki na placu Rybim.

W admlnlstr. {faz. Nar. ułożono 
■a dar dla JE. ks. are. lssakow leaa: 
K. M acieliński z Zastawy 1 koronę.

wami, dotyczącemi przemysłu, gdzie ją  
wykonują ludzie światli i o dobro po
wszechne d b a l i , wielce dobroczynnie 
wpływa na podniesienie ducha, jakoteż 
postęp techniczny w klasie rękodziel
niczej.

Nie można wreszcie zamilczeć o wpły
wie szkół zawodowych rękodzielniczych 
i stypendyów, hojnie rozdawanych z fun
duszu krajowego od szeregu la t  oa  
kształcenie odznaczających się talentem 
przemysłowców. Pomówimy o tem oso
bno. Tu tylko zaznaczam, że na wysta
wie tegorocznej w rozmaitych działach 
spotkać się inożna z nazwiskami da
wnych stypendystów Wydziału krajowe
go, którzy dziś są już  właścicielami firm 
samoistnych, a o których świadczą przed
stawione przez nich wyroby, że zaszczyt 
przynoszą swojemu zawodowi, jakoteż 
przemysłowi krajowemu — doskonałością 
techniczną swoich prac, wytwornym g u 
stem, widocznem w całości i w szcze
gółach wykształceniem na najlepszych 
wzorach, u najcelniejszych mistrzów.

Gdy w roku 1877 tylko tu i owdzie, 
wyjątkowo, któryś ze śmielszych ręko
dzielników wychylił się po nad ogólny 
poziom przerażającego zacofania powsze
chnego, jak ie  wówczas stanowiło ogólną 
charakterystykę naszego przemysłu, to 
dziś już widocznie i stanowczo wzięli 
górę i w p r z e m i ł e  naszym ponad zw o
lennikami zasady „nechaj bude, ja k  bu 
w aiou ci in te l:gentni i postępowi prze
mysłowcy, którzy uznają, że — potrzeba 
się uczyć, m inął wiek złoty....

W działach, gdzie w r. 1877 figuro
wało na wystawie krajowej po jednym 
lub po kilku wystawców, dziś widzimy

ich po kilkunastu, po kilkudziesięciu —
i w setki idące zastępy pionierów po
stępu, dobijających się uznania za swo
je  trudy!

W Galicyi żyje z rękodzieł i w ogóle 
z przemysłu, według wykazów, sporzą
dzonych rui podstawie spisu ludności z 
roku 1890 osób 611.738, to jes t ,  je d e n a 
sta część wszystkiej ludności. Według 
konskrypcyi z r. 1880 żywił przemysł 
w Galicyi tylko 466.502 ludzi, tylko 
czternastą część ludności. W tem dzie
sięciolecia wzmogła się przeto ludność 
przemysłowa naszego kraju przeszło o 
150.000 głów. Ta jed n a  cyfra wymowniej 
świadczy o zna on.itym postępie ekono- 
cznym i cywilizacyjnym naszego kraju 
w nowszych czasach, niż najobszerniej
sze rozprawy.

Z liczby 611.738 osób, które zapisały 
się przy ostatniej konskrypcyi w Galicyi, 
jako żyjące z przemysłu, przypada na 
samoistnych przemysłowców ( w czem 
objęci są wszyscy rękodzieln icy) 91.501 
osób, urzędników i kierowników zakła
dów przemysłowych było 3.259, robotni
ków 133.182 (w tem 31.439 kobiet), n a 
jemników 10.584 — razem 238.533 osób; 
343.139 osób liczą rodziny i domownicy 
przemysłowców, a 30.066 siużba.

W porównaniu z przemysłem innych  
krejów, których cywilizacya rozwijała się 
w szczęśliwszych od naszego warunkach, 
zapewne, i i  przemysł nasz  nie przedsta
wia się zbyt świetnie. Ale to, co widzi
my teraz na wystawie w dziale przemy
słu, wlewa w .n a s  otuchę, że z świado
mością celu i energicznie na tej drodze 
dążymy ku lepszemu.

mieszKancy o ilcy  Krzyżowej pro
szą magistrat, aby zeohoiał polecić panu 
inżynierowi drogowemu rozpoczęcie ułożenia 
chodnika wzdłuż tej ulicy albo uprzątnięcie 
wzdłuż drogi od zimy jeszcze leżących ka
mieni, tamujących komunikację wozom i 
narażających wieczorem, przy znanem „bry- 
lantowem oświetleniu* miejskiem, wracają
cych mieszkańców na skręcenie karku lub 
połamanie nóg. Ogłoszono, że przez ulicę 
Krzyżową prowadzi „oorso* z wystawy, 
tymczasem ulica cała tak zaniedbana, że 
nie jako droga spacerowa ale do zwykłej 
komunikacyi jest niezdatną. Prawdziwe ster
ty śmiecia, leżące w ulicach bocznych i 
wzdłuż prawej strony drogi konserwnje ma
gistrat dla zamiejscowych pragnących oglą
dać „osobliwości* miasta.

K rad zieże. W miejskiej ochronce przy 
ul. Ochronek 1. 2 dostał się niewiadomy 
sprawoa do zamkniętej komórki a oderwawszy 
kłódkę i zamknąwszy poprzednio na klucz 
mieszkanie dozorcy, ukradł stamtąd kilka 
sztuk pościeli wartości 30 zł.

Z mieszkania Mikołaja Gząjkewekiego, 
mularza, ul. Krupiarska 25, skradziono po
przedniej nooy dwie poduszki i kilka sztuk 
ubrania, łącsnej wartości kilkudziesięciu zł.

Skradziono Eliaszowi Biekowi s klesze 
ni przy kasie cyrku zegarek srebrny, 
o dwóch kopertach, zupełnie nowy. Areszto
wano dwa indywidua, podejrzane o tę kra
dzież.

W B uczaczu  rozpoczęto budowę gim
nazjum.

Z kroniki krakowskiej. Królem kur
kowym ogłoszony został na strzelnicy kra
kowskiej p. Roman Chmurski.

Zawiązał się w Krakowie komitet, który 
projektuje urządzenie okresowej wystawy o- 
grodniczej w Krakowie, a mianowicie pier
wszej na czas od czas od 25. sierpnia do 
10. września, drugiej od 24. do 30. wrze
śnia.

Komitet budowy pomnika Mickiewicza 
udzielił Teodorowi Rygierowi prolangaty w 
wykończeniu pomnika do końca paździer
nika.

Nowe gw ałty nad Morskiem O- 
kłem . Z Zakopauego donolzą: W dniu 4. 
bm. miała się odbyć przy Morskiem Oku 
komisja mięszana polsko-węgierska w spia- 
wie granicznej. Poprzychodzili różni świad
kowie wezwani, a przytem przybyło trochę 
gości nad czarowne jezioro. TymozaBem dnia 
tego rozpoczęła komisja swoją czynność od 
przedstawienia reprezentanta rządu auetrya- 
okiego p. Jzkodj władzom węgierskim w 
Lewoozy, następnie miał tenże priybyó z 
węgierskim delegatem do Nowego Targn i 
dopiero stąd w kilka dni później wyruszyli 
obaj nad Morskie Oko. Zatem napróżno w 
poniedziałek 4. bm. pośpieszyli tam wezwa
ni świadkowie do Btwierdzenia granicy mię
dzy Galicją a Węgrami, ale zawsze z po
żytkiem dla eprawy publicznej, bo widzieli, 
jak to ze strony Węgier umieją szanować 
rozporządzenia władzy. Dzierżawca schroni
ska Towarzystwa tatrzańskiego, Sebasty&n 
Bury, pasł swoje krowy nad Morskiem O- 
kiem na stokach pod Mięguszowieckiemi tur
niami, a więo na obszarze wcale do Bporu 
nienaleiąoym. Gdy eię bydlęta wysunęły nie
co na w idok, wyDiegfl % kakby "Towarzy
stwa tatrzańskiego, zrobionej nad upływem 
wody z Czarnego Stawu do Morskiogo Oka, 
strażnicy księcia Hohenloego, i  zajęli kro
wy. Na*tępnie złapali górala pasącego je i 
gnali go brzegiem wschodnim, gdsie się je
szcze zjawili żandarmi węgierscy, którzy 
rozpoczęli czynność urzędową od bicia pa
sterza. Na jego krzyk powychodzili zo sohro- 
niska goście na pagórek przy njśoin wody 
z Rybiego, wśród nieb było kilku adwoka
tów z Krakowa; gromadkę tę wzięli żandar
mi węgierscy i strażnicy Hohenloego za ko
misję i uląkłszy się jąj puścili krowy i gó
rala, zabrawszy mu kaftan i serdak. Ode
brane krowy z obszaru spornego przepra
wili górale nasi ku schronisku, a po odbiór 
zabranego ubrania goście wydali żandarma 
galicyjskiego, sprowadzonego s ich stratni^, 
który potrafił wydobyó z rąk Węgrów za
brany serdak i kaftan. Takie to stosunki 
panują ciągle w Tatrach nad granicą wę
gierską. Reprezentanci węgierscy bespieozeń- 
stwa publicznego napadają i biją miesskaó- 
ców polskich, drwią sobie z zakazu naru
szania terytoryum spornego i w dodatku jak 
Tatarzy grasują na obszarze do sporu aie- 
należąoym.

L A n tw erp ii telegrafują 12. bm. Pod
czas ćwiczeń straży ogniowej zawaliły się 
dwie trybuny nabite publicznością Mnóstwo 
osób jest pokaleozonyćh.

Z uczuciem serdecznego zadowolenia 
rozglądamy się w niewiazianem u nas 
jeszcze nigdy bogactwie okaców praey 
polskiej w zakresie przemysłu, rozłoio- 
nem w przestronnych halaeh pałacu prze
mysłowego i w licznych innych pawilo
nach specyalnych. Tętni w nich tyeie 
narodu, który chociaż opóźnił się w po
chodzie cywilizacyjnym przygnębiony 
niewolą, lecz skoro poozuł chociaż w je 
dnej dzielnicy pewną swobodę ruchów, 
krzepko zdąża za szczęśliwszym i sąsia
dami w sztuce, w naukach i na w szyst
kich polach pracy produkcyjnej.

Tych parę uwag ogólnych pozwoli
łem  sobie uczynić na wstępie do poru- 
czonych mi ze strony redakąyi Gazety 
N arodow ej sprawozdań z wystawy w dziale 
przemysłu. Wdzięczne to zadanie, gdyż 
co krok natrafia się w tym właśnie dziale 
na niespodzianki, które radują oko i 
sercu pociechę sprawiają, praemawiając 
do nas dobitną wymową czynów doko
nanych: Nie tacyśmy przecież niezdarni, 
jak sami głosim y często o sobie w roz
paczliwym pesymizmie, źle okrywającym  
lenistwo. Było u m s żle, to i owdzie 
ozm jeszcze nie bardzo jest dobrae —  

idzie ku lspszem u i — da B óg, b ę- 
d z i e  d o b r z e .  W górę serca 1

Oto, co nam mówi wystawa nasza!

Teofil M eńm ow icz.
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G ł o s y  p u b l i c z n o ś c i
(Rubryka płatna po 50 et. za wiers z drobnym 

drukiem)

Franciszek Zalewski syn Mateusza 
i Teresy z Kam berskich, urodzony 30. 
g rudn ia  1821, który służąc w wojsku au- 
stryackim jako podoficer pułku ułanów 
hr. Trani, brał  udział w bitwie pod Cu- 
stozzą dnia 24. czerwca 1866, zaginął od 
tego czasu bez wieści.

Gdyby kto miał ja k ą  wiadomość o 
jego  życiu lub śmierci, raczy takov n 
udzielić łaskawie do biura  adwokatów 
Kamieńskiego i Miku! isk ieg o  we Lwo 
wio (ul. Akademicka 1. 17.)

2  d_r.JLa,.
v .

Po onegdajszej wędrówce ludów  na 
w zgórza stry jsk ie , kędy tysiące ty s ię 
c y  przew inęło  się  przez turnik1' ty  
d ziś ju ż  c iszej i w  dodatku sw ojski 
deszczyk  kropi kapuśniaczkiem . Mimo 
tc p rzedstaw iciele w iększej i m niej
szej posiad łości kręcą się  koło  ow ie
czek  i baranków , trochę h igh -lifu  za 
jada p ięciokoronow e b rzosk w in ie  u 
Gćrarda a inne „dystyn gow an e"  oso
b y  o których w liczam  za jednym  z a 
machom i sieb ie , zaspokaja naprzem ia- 
n y  ciekaw ość i pragn ien ie po innych  
pawilonach.

P rzed  „saloonem " polsko-am ery
kańskim , gd zie  odbyw ają s ię  przed
staw ien ia  trupy m urzyńsk iej, sp o ty 
kam  dyrektorr naszej lw ow sk iej sce
ny*

W cnodzim y do środka. G zam i ar
tyśc i panow ie B undick w y ższy  kom ik  
(w rodzaju n aszego  F iszera), D avis  
has i K elly  baryton, paląc krótkie fa
jeczk i rozm aw iają z sw oim  dyrek to
rem  panem  K okocińskim .

— Pan Z ygm unt P rzybylsk i, dyre
ktor b ia łego  teatru.

—  P an  Leon K okociński, dyrektor  
ozarnego teatru.

Podczas g d y  dyrektorow ie w ym ien ia
ją  m iędzy soną shab -nands, zam awiam  
ooctail (koguci ogon) napój nader przy
zw o ity , w  którego częściach sk łado
wych brandy i w h isk y  n iepoślednią  
odgryw ają rolę.

— Jakżeż id z ie  k o leg o ?  - -  pyta  
b ia ły  dyrektor.

— D obrze odpowiada p. Kokociń- 
iki, a k o led ze?

— M nie n ieszczególn i j —  wczoraj 
w  trzydziestu  rzędach m iałem  piętna- 
śoie osób.

— No to  . u  m nie lo p u j —  podry
w a kierow nik nzar_aych, co y ó l  g o d z i 
ny odbyw ało się p rzed staw ien ie  a na  
każde rozsprzedałem  w sz y s tk ie  b ile ty . 
Co pan w czoraj p u szcza ł?

— W czoraj odzyw a się  p. P rzyb y l
sk i w yjech ałem  z „A rtykułem  2 6 4 “ 
Z alew sk iego , a zw y k le  nadrabiam Ba
l ic k im , B lizińsk im , Fredrą, M olierem, 
D um asem  —  a pan oo ma w  repertu-

"»u ?
—  Ja  pan ie  mam ek stra k a w a łk i: 

C ottonfield-Songs (pole baw ełn iane), 
M issisip i R iyer, w yborny duet. P lan- 
ta tion -live , farsa p lantacyjna. Banjo, 
s o lo .

— Co to  za zw ierzę  to Banjo? — 
zapytuję, m ieszając s ię  do rozm ow y.

— ' > je s t  taki instru m en t a przy- 
tern ja k  mój D avis huknie to  aż a liga
tor dęba .staje. D avis panie n ieocen io
na siła , w yw ołano g o  wozoraj z rzędu  
dw adzieścia razy...

— Trzeba dyrektorze — m ów ię do 
p„ni. P r z y b y lsk ie g o , gd yśm y opuśoili 
„saloon" —- liczy ć  się  z gustam i publi- 
ozności, .  lasycyzm  zap leśn ia ł, sym bo
lizm  ju ż  się  p rze ja d a ; puścić  takiego  
D avisa, pole baw ełniane, B anjo-solo  to  
oo in n eg  >.

B iały  dyrektor n ie  rzek łszy  słow a  
w  m ilczen iu  u ścisn ą ł moją pracowitą  
d łoń  i  odszedł.

W d w ie g od zin y  następnie p rzech o
dząc znów  obok „saloonu" obaczyłem  
kogoś ja k  d w ie krople w ody p odobne
g o  do n iego , sto jącego  nieruchom o i 
na *,trzonegc w  aligatora i w Banjo.

[} tem rora!
R . T.

Sztuki piękna.
Teatr.

Na wczorajsi,} wieczór w teatrze 
Skarbkowskim złożyły się trzy je d n o 
aktówki. Dwie z nich były po raz pier

wszy n a  naazej scenie grane, a wyszły 
„dna * P°d francusk.ego mistrza

Fenilleta , druga z pod Lubowskiego, je- 
lnego z najdzielniejszych naszych ko- 
medyopisarzy, trzecia wreszcie była to 
wesoła komedyjka Koziebrodzkiego. Zda- 
waćby się mogło, że repertoar tak  uło
żony wypełni amfiteatr po brzegi. W y

pełniłby z pewnością w każdem innem 
mieście, tylko nie we Lwowie Bo oto 
znowu w teatrze naszym $ były wczoraj 
pustki. Je  .c li więc tak wdzięcznie, a r ty 
stycznie i z całem poczuciem zadania 
teatru ułożone przedstawienie nie jest 
w stanie pociągnąć naszej publiczności 
do gmachu Skarbkow sk iego , może to 
służyć za najlepszy dowcd, że nie dy- 
rekcya, lecz my sami winni jesteśmy 
niezdrowym stosunkom teatralnym . A 
czy je s t  cokolwiek w stanie wpłyuąć 
w tym względzie na naszą publiczność, 
poczynamy wątpić, patrząc na bezowocną 
pracę i zfem-gt dyrekcyi.

Wczorajsze przedstawienie rozpoczęła 
komedya w jednym  akcie Feuille ta  „Mię- 
dzy Scyllą a Charybdą". Je s t  to dysser- 
tacya na temat, jakim ma być stosunek 
stopnia inteligcncyi i wykształcenia mię
dzy mężem i żoną. Żona, niemająca do- 
st; tecznego wykształcenia, może utracić 
m; ość mężowską, — mówi p. Heuryk 
Latournelle. W takim położeniu znajduje 
się właśnie  jego  żona Odetta.

Aby nie stracie więc serca mężow
skiego, Odetta w tajemnicy zabiera się 
do nauki, zdaje egzamin dojrzałości i 
przygotowuje się do wyższych egzami
nów, lecz wreszcie tajemnicę jej mąż 
odkrywa. Z początku cieszy się wielce, 
lecz wkrótee w rozmowie przekonuje się, 
że żona obecnie więcej umie od niego, 
a to mu je s t  wielce niemiłem. Poczyna 
się bać żony uczonej, równie jak  przed
tem bał się żony ograniczonej. 1 byłaby 
może wzmogła się jeszcze bardziej ozię
błość pośród tych w gruncie rzeczy ko
chających się małżonków, gdyby nie m a t
ka żouy, która doradziła zięciowi zejść 
ze swego piedestału  uczoności wobec 
żony, a córce zaniechać dalszych szcze
gółowych studyów. Mąż niechaj będzie 
myślą, z żona sercem małżeństwa, lecz 
zarazem niechaj myśl ta  i to serce będą 
im wspólne.

Komedya ta  pisana je s t  prześlicznym 
dyalogiem, wykwintnym i wypieszczo
nym, jakim  dzisiejsi aomedyopisarze nie 
mają zwyczaju się posługiwać

Odegrali ją  na  naszej scenie pani o 
Stachowicz i O trembina i p. Hierowski.

Następnie  odegrano komedyjkę L u 
bowskiego „Przez wdzięczność11. Je s t  
ona w rodzaj tycb jednoaktówek P rzy
bylskiego, ktćr emi tak zachwyca się n a 
sza publiczność. Ma może więcej hum o
ru, ale ten nie przygłusza nuty  uczu
ciowej, która ci chuje ten utwór i je s t  
jego największą zaletą. Wojtuś żywi se r
deczne uczucie wdzięczności dla swego 
pana Morszyckiego, który go zziębnię
tego, głodnego, w łachm anach wziął 
z ulicy i zrobił swoim zaufanym sługą. 
P ragną łby  swemu panu nieba przychy
lić. t-;i paa  znajduje się w tej chwili 
w wielki li  kłopotach. Zbyt wesołe ży
cie popełń: .'o go w długi, wplą tany  je s t  
w ro n ans z pewną wdówką, z którego 
chciałby się wycofić i s .a ra  się o rękę 
posażnej panny. Nawet na  najdzielniej
szego chłopca dość kłopotów. A tu tym 
czasem W ojtuś w najlepszej wierze, 
chcąc panu swemu pomódz, gromadzi 
na niego pioruny. Przed przyszłym te
ściem opowiada o jego figlach, skutkiem 
czego t^nże nie chce go więcej widzieć, 
o jego złycn stosunkach materyalnych 
opowiada przed wierzycielami, a ci za
raz sprowadzają mu komornika — przed 
wdówką opowiada o zamiarach m a try 
monialnych swego pana, co rlaje powód 
do scen gwałtownych, wres cie wujowi 
swego dobroczyńcy ostatniej i ego uciecz
ce, maluje go przeciwnie j ko święto
szka i dusigrosza, tak, że ten wuj, w e
soły, rubaszny  szlachcic, już chce się 
wyrzec i wydziedziczyć siostrzeńca. — 
W porę jednak  jeszi e dowiaduje się, 
jakim rzeczywiście je - t  jego siostrzeniec 
płaci jego długi i g 0dzi się z ojcem n a 
rzeczonej.

Komedyjka ta pisana jest z nad zw y 
czaj] a y #rwą, humorem i życiem, a 
Wojtuś je s t  ślicznie schwyconą postacią 
Grał go na naszej scenie p. Walewski, 
a g ra ł  niezrównanie i sam jeden umiał 
ożywić i zainteresować publiczność.

Na zakończenie odegrano wesołą far
sę Koziebrodzkiego „Reprezentant domu 
Muller i Spółka"?

Opera przygotow uje wznowienie Mayer- 
berowskiego „Proroka" z p. Szlafenbergiem  
w partyi tytułowej, panną Strassernówną 
jako Fides, z panią Kasprowicz jako Bertą.

W teatrze letnim codziennie produkeye 
Ohevaliera Thorna.

F. Sembrlch-Kochańska, znakomita 
śpiewaczka, przybyła do Krakowa. Zamie
rza ona nabyć dobra w powiecie tarnow
skim.

spraw y ze  sw oich  czyn n ości w  sejm ie, 
na dzień  17. czerw ca r. b. godz. 3 
p. p. do sali R ady pow iatow ej w  Sam  
borze.

Stan isław  hr. Tarnowski.
D r. Tadeusz Skałkowski.

D elegacye obradować będą dopiero 
w jesien i. W iadom ość tę przynosi pół- 
urzędowa wiedeńska stara Presse.

Gubernator w arszaw ski, jenerał An- 
drejew, w niósł do m inisteryum  niem o- 
ryał, wykazujący potrzebę przechrzcze
nia w szystkich takich w iosek  w  Króle
stw ie Folskiem , które noszą niem ieckie  
n azw y jak Fridrichsruhe, W ilhelm sdorf, 
Louisenthal etc.

Ostatnie wiadomości
O trzym ujem y następujące pism o z 

prośbą o zam ieszczen ie:
Podpisani posłow ie ziem i Sambor

skiej zapraszają szanow nych w ybor
ców  na zgrom adzen .e, celem  zdania

D oniesien ia  telegraficzne z B rukse
li w skazują na ostre przesilen ie, jak ie  
B elgii zagraża. L ew ica uważając-, że  
z dniem  w czorajszym  zak o ń czy ł się  
prawny okres konstytuanty , o g ło siła , iż 
dclej n ie będzie brać ndzia łn  w pra
cach parlam entu i uchw ał je g o  dal
szych  n ie uzna.

Organ Stam bułow a Swoboda o g ła 
sza  następujący program  opozycyjn e
go stronnictw a narodowcń-liberalnego: 
1) W zm ocnienie ftosunków  z Turcyą i 
zawarcie z r  ą przym ierza zaczepno- 
odporneg . 2) P rzy łączen ie  s ię  zu p e ł
ne do p olityk i trójprzym ierza i A n glii, 
poniew aż dla tych  państw  istn ien ie  
B ułgaryi, jako państwa, w ielce je s t  po
żądane 3) U trzym yw anie stosunków  z 
w szy stk iem i państw am i bałkańskiem i 
i zawarcie przym ierza odpornego z 
Rum unią. Do przym ierza teg o  należy  
w ciągnąć także i T u icyę . 4 ) S tw orze
n ie norm alnych stosu n k ów  z w sz y s t
k iem i w ielk iem i m ocarstw am i i w y 
w alczenie uznania Koburga jak o księ
cia B ułgaryi. Swoboda  tw ierd zi dalej, 
że rada m inistrów  zajm ow ała się  już  
kw estya. jakie p oczyn ić  ustęp stw a na 
korzyść R osyi (?)

Tim es doniósł b y ł o w ybuchu po
łatani. , w ohińskiej M andżuryi. Powo- 
lem są spory o ziem ię, w yn ik łe  stąd, 

że oddawna liczne kolonie ch ińskie o- 
siadają w Mandżuryi i pow oli w yw ła
szczają z ziem i m iejscow ych m ieszkań
ców. B liższych  szczegółów  brak, to ty l
ko je s t  pewnem , że pow stańcy uzbro
jen i są w karabiny m agazyn ov  i, że po- 
stadają liczn ą ja z d ę , to  kilkakrotnie  
pobili w ojska rządowe i za jęli kilka 
w ażnych punktów, m iędzy innem i K i- 
ryn nad rzeką Rungari. W  m ieście tern 
m iał się  znajdować arsenał, którego zna
czne zapasy przyczyniły  się  do lep sze
go uzbrojenia pow stańców . Ruch w  o- 
góle wzrasta. N owoje W rem ia  z pewną  
trwogą podnosi, ż« M andżurya graniczy  
na przestrzeni 2.000 wiorst ze w scho
dnią Syberyą, że  wąskim  tylko pasmem  
oddzielona jest okolica, objęta przez po
w stanie, od zbudowanej już części kolei 
sybirskiej.

Z pow odu dzikość, kraju tam tej
szeg o  i w ielk ich  przestrzen i pustych , 
granica słaba je s t  strzeżoną, d latego  
też gazeta  radzi, aby w zm ocniono siły  
tam tejsze i pilnow ano lepiej now ej &o 
le i żelaznej. „Pow tarzam y —  kończy  
Now. W em. — źa sprawa ta dla nas 
je s t  bardzo w ażuą i bardzo blisko nas 
d ytyczy  w  każdym  w zględrie. M iędzy  
Mandżurami a M ongołam i panuje n ie-  
przyjażń odw ieczna, i w spraw ę tę m o
gą  b yć w plątani M ongoły M ińscy, a 
przez to także rosyjscy".

T e l e g ^ r  © , 3 3 0 . 3 7 - .

W ied eń  dnia 12. czerw ca. 
W czoraj przed południem  odbyło  

się  w  d z ie ln icy  N eulerohenfeld  zgro
m adzenie anarchistów , zw ących  się  
n iezaw isłym i socyalistam l. U dział w 
niem  w zię ło  około 500 uczestn ików . 
M ówcy, zabierający g ło s , tak  napadali 
nam iętn ie na w ładze, że  kom isarz po- 
licy i rozw iązał zgrom adzenie. W tedy  
pow sta ł w sali p iek ie ln y  hałas, jedni 
k rzy cze li:  „Niech ży je  a n arch ia !“ dru
d zy: ,N iech żyje socyalna demokra- 
cya!" Policyanoi w esz li do sa li i przy
w rócili porządek. Czterech najg łośn iej
szych dem onstrantów  aresztow ano. — 
Także w  d z ie ln icy  L andstrasse odbyło  
się zgrom adzen ie  robotn ioze, k tóre ró
w nież rozw iązano z pow odu nam ię
tnych  w ycieozek  na m inistra spraw ie
dliw ości.

Wiedeń d. 12. czerw ca. 
Cesarz w yraził p rezydentow i kra

jow em u B ukow iny br. K rausow i przy

sposobności przenie ien ia  go  na w łasną  
prośbę w  stan  spoczynku, w yrazy  naj
w yższego  zadow olen ia  z je g o  d łu gole
tniej służby. T ym czasow ym  kierow ni
kiem prezydentury bukow ińskiej m ia
nowany, z tytu łem  radcy dworu, hr. 
Leodold Goess, radca przy prezydentu
rze karynckiej.

W ied eń  d. 12. czerwca.
M inister Bacijuehem  zw id ził w czo

raj w  to w a rzy stw ie  szefa sekcyjnego  
Erba targ na byd ło  opasow e. Słychać, 
że zw idzenie to ma pew ien  zw iązek z 
projektem  urządzenia targn ekspor
towego.

G rac d. 12. czerwca.
Tagespost dowiaduje się od członków 

komisyi parlamentarnej, że ta wcale nie 
zostanawiała się nad kwestya gimnazyum  
w Cilli.

B ud ap eszt d. 12. czerw ca.
W spraw ozdaniach o andyencyi hr. 

Gezy Szaparego i  hr. Czekonicsa m ó
wią k lerykalne p ism a, iż  cesarz o- 
św iadczył, że będzie zupełn ie  neutral
n ie się  zachow yw ał i zu p ełn ie  i w  ża 
dnym  kierunku  w p ły w a ć m e będzie  
na los u staw y  o ślubach cyw iln ych .

T e sam e pism a donoszą, że cesarz  
także i prym asa V aszarego w ezw ać do 
sieb ie po lec ił, a le w ezw an ie  cesar
sk ie n ie zastało  k sięcia  prym asa w  
domn.

Nowo m ianow ani m in istrow ie  Ju 
liusz A ndrassy i E ótw ós z ło ży li w czo 
raj p rzysięgę  w  ręce cesarza. Z łoże
nie p rzysięg i odbyło się  w ed le  n o 
w ego cerem oniału  dw oru w ęg iersk ieg o .

W edle R udapester Correspondenz w  
dzisiejszym  num erze urzędow ej gaze
ty  okaże się  pism o odręczne cesarskie  
w spraw ie m ianow ania n ow ych , w z g lę 
dnie dym isyonow ania ustępujących  m i
nistrów

B u d ap eszt d. 12. czerw ca.
Cesarz odjechał stąd wczoraj w ieczór 

o godz. 8. min. 40.
N a dworcu zgrom adziły  się  tłum y  

publiczności. P rzyb y li także nadżupan, 
pierw szy burm istrz i starszy starosta, 
dalej w ielu  m agnatów  i posłów .

Burm istrz m iał zamiar urządzić o- 
grom ną ow acyę i plan jej b y ł już go 
tów, ale cesarz w yraźnie w ym ów ił so
bie w szelk ie  ow acyjne pożegnanie.

B n d ap eszt d. 12. czerwca.
Do B udap. Corresp. donoszą, że  ce

sarz zam ianow ał hr. Franciszka E ster
hazego i br. U echtritza dożyw otnim i 
członkami Izby panów.

B udapeszt d. 12. czerwca.
W edle M agyar Ursag  w m inister

stw ie  spraw w ew nętrznych  zg in ę ło  345 
sztuk w ażnych aktów i  dokum entów.

B u k a resz t d. 12. czerwca.
Jenerał B arozzi, kom endant korpnsu 

w  Gałaczu, m ianowany zosta ł m inistrem  
w ojny.

P e te r sb u r g  d. 12. czerwca.
W  sprawie pojednania R o sy i z Buł- 

garyą panują tu teraz dwa prądy. J e 
den z n ich  pragnie obecnie po npadkn 
Stam bułow a naw iązać z Bułgaryą przy
jacielsk ie  sto su n k i; w  kołach jednak  
miarodajnych są zdania, że upadek  
Stam bułow a na stosunek Bułgaryi do 
R osyi żadnego w pływ u w yw rzeć nie  
może.

P e te r sb u r g  d. 12. czerw ca.
W alne zgrom adzenie Bankn rosyj

sk iego dla handlu z zagranicą uchw a
liło za łożyć oprócz istn iejących  jnż  
filij sw oich w P aryżu i L ondynie, je 
szcze filie now e w G enui i  M edyola- 
nie. U chw ała ta w ym aga zatw ierdzenia
m inisterstw a skarbu.

P a ry ż  d. 12. czerwca.
W  Izb ie  francuskiej Turnel posta

w ił w niosek zm iany taryfy  cłow ej dla 
produktów przychodzących z Austro- 
W ęgier.

P a ry ż  d. 12. czerwca.
R osyjsk i ambasador M ohrenheim  

doręczył wczoraj pani Carnot pośw ię
coną jej przez rosy jsk ie  dam y k siążk ę  
pam iątkow ą K ronstadt-Tulon.

B r u k se la  d. 12. czerwca.
L ew ica ogłasza m anifest, w  którym  

nazyw a postanow ienie rządu oo do dal
szego  odroczenia konstytuanty jako

naruszenie kon sty tu cy i i  oświadcza  
sw o je  w ystąpien ie z  parlamentu.

B ru k se la  d. 12. czerwca.
Na wczorajszem  posiedzeniu Izb y  

deputow anych w yraził Janson życzen ie  
interpelow ania rządu w  sprawie K on
go. N a wołania prawicy: po załatw ie
niu budżetu! dep. Janson ośw iadczył, 
że lew ica  wstrzym a się od obrad po
cząw szy od dzisiejszego posiedzenia. 
Izba uchw aliła 67 głosam i przeciw 51 
zaraz do rozprawy nad tą kw estyą  
przystąpić.

R zy m  dnia 12. czerwca.
B rin  prz był tu wczoraj i  udał się  

bezzw łocznie do króla. Po południu n a
radzał się  długo z Crispim. D ecyzy  
ostateczne co do zakończenia przesile
nia jeszcze n ie  pow zięto.

R z y m  d. 12. czerwca.
B rin  ośw iadczył, że n ie w stąpi do 

gab in etu  Crispiego.
R zy m  d. 12. czerwca.

„A genzia Stefanii" donosi z Tange 
rn, że  su łtan  m arokański zm arł i że  
armia i m in istrow ie , syn a je g o  Abdul- 
Azisa w ładcą proklam ow ali.

T an ger d. 12. czerwca.
P otw ierdza się  wiadom ość, że su ł

tan z  Marokko zmarł.
M adryt d. 12. czerwca.

W Marroko zachodzi obawa pow a
żnych rozruchów.

L o n d y u  d. 12. czerwca.
„Biuro Reutera" donosi z B a n g k o k : 

W ładze syam skie wzbraniają się wy 
daó trybunałow i niejakiego Phra-Y ot, 
posądzanego o zam ordowanie inżyniera  
francuskiego G rosgurin. P oseł francu
sk i zaw iadom ił b y ł rząd syam ski, że  
dostaw ienie oskarżonego do trybunału  
jest nieodzowne. W ładze syam skie oba
wiając się, że Francuzi porwą Phra- 
Y ota dostaw ionego do trybunału i u- 
niosą go na swoją kanonierkę, odm ó
w iły  żądaniu, dopóki n ie  otrzym ają za
ręczenia, że F rancuzi tego  nie u czy
nią.

L on d yn  d. 12. czerwca.
Biuro R eutera donosi, że  śmierć 

sułtana m arrokańskiego nastąpiła w sku
tek zam ordowania go.

Sofia 12 czerwca.
Wczoraj o godzinie 5 popołudniu był 

Stambułów przez dwie godziny na po
słuchaniu u księcia. Gdy wychodził z pa
łacu książęcego, powstały wołania stu
dentów „precz z nim" i świstania.

B e lg ra d  12 czerwca.
D la przywódcy radykałów Pasicza, 

który bawi chwilowo w W iedniu, przy
gotowane jest tu za jego powrotem de
monstracyjne przyjęcie.

B e lg ra d  d. 12. czerwca.
W  tutejszych kołach rządowych n ic  

nie wiadom o, jakoby R osya upom niała  
się o zaleg łe  raty zaliczki wojennej 
z r. 1877.

Rokow ania m iędzy Serbią a A ustro- 
W ęgram i w zględem  regulacyi granicy  
od B ośn ii nad rzeką Driną idą pomy ś l
nie i wkrótce się  skończą.

Stan urodzajów.
(Sprawozdania „Gaz Nar.")

— Z B r z e ż a n  p iszą  n am : Ż yta pó 
źniej posiane  ̂ są złe, w czesne dobre, 
toż samo da się  pow iedzieć o pszenicy. 
Jęczm iona w yborne, ow sy  mniej dobre, 
ogólnie zdaw aćby się  m ogło, że wyżej 
jak do średnich urodzajów zaliczyć mo
żna, lecz padający przez cały  maj deszcz, 
a obecnie znowu nam nie skąpiący, n i
w eczy w szelk ie  nadzieje. Kartofle są 
już w obróbce i są piękne, lecz jeśli 
będą dalej deszcze padać, to żadnej nie 
rokują nadziei. Grochy są średnie, bo
bik dobry, a hreozki dopiero zaczynają  
w schodzić. Kukurudze, które przew a
żnie tylko w ogrodach sadzone są złe. 
K apnsty bardzo dobre. M . K ra jczyk .

Wiadomości giełdowe.
l.w ów  dnia 12 . czerwca (Z, Uhy handlował 
A kcje *a wr . t i . : Rol„i gul. Karola Ludwik* 

:00 ii. m. k 214 50 do 217-50. Kolej Lwo w -O/.e 
(wieka po 200 zł. w a 276 00 do 279-00 Bank
lipoteeznego po 200 zł. w. a. 414 .—  do __
Banka kredjt. gs.lic. po 200 zł. w a. . — do 215 . - 

Lłatjr zastaw ne za . i»0 i ł . : Bankn hipot. «a 
>" j ioso . w 4‘Mat. 10110  do 10180, 67 .  1 10*/ 

drti»>. 109 80 do 110.50 4'/ ,° /0 loa. w 50 lat. 100--

io 100.70. Banbu krajowego 4ł/t0,,o lo.-. w 61 la 
100-30 do 101.00. Banku krajowego 4 %  los. w 57 
lat 9 i 25 do 97-95. Towar* kredst. gal. »'6®sk. 
4<*/- (I. emisja) 98.10 do 98 80, 4: j, ios. w l 1/, lat. 
9810 do 98‘80 4% lo*. w 56 iataeł. 97 25 do 
98*10. 41/,0/,, les. w l a t  — do — .

Obllg ra 100 z ł . ; Galie, funduki” propin 
eyjnego 47c ”90 do 97-60. Buków, funduszu
propinaeyjnego 5*|u10180 do 102 50. Kom. banka 
krajowego 5°|0 w. s. II. ein. 102 30 do 10300 
Potyczka krajowa 6°/ w. a 105 00 do —.— 4‘L°L 
100-00 do 100-70, 4°|0“ z roku 1891 96 75 do 97-45, 
4*|„ po 200 ^oronsslOO zł. w. s. z roku 1893 
97-95 do i 7-70

Lo*j „ t j  miasta Kraków., :5-— do 27 00 
Loay Slanisławowa 43 50 lo 45 50

M onety. Bukat es.- araki 5 85 do 5 95 Napo- 
’eondor 990  de 10-00 Półimperya! 10-10 iio 00 00 
Rubel rosyjski srebn. 1.33-00 do ..3500 Kubol 
rosyjski, papierowy 1.3400 do 1-35.50. 10G ma
rek niemieckich 61-00 do 6145

Wiedeń d. 12. czerwca.
(Telegram Gaz. Nar.)

W obec wieści, ie  izba magnatów ‘drzuci 
ustawę o ślubach cywilnych i z powddu, że Szi- 
lagyi utrzymał się w ministeryum — spadły kur
sy znacznie, gdyż giełda nie wierzy w długie u- 
trzymanie się Wekerlego przy sterze.

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
K redyty 349-02, węgierski bank kredytowy 
433-75, anglobank 151-75, lenderbank 245-75, ko
leje państwowe 340-25, lombardy 107-75, elbethal 
260-75, akcye tytoniowe 214-—, alpiny 77-70, 
renta majowa 98-37, węg. renta złota 120-70, 
węgierska renta koronna ” 95-05, austr. renta ko
ronna 97 95, losy tureckie 64-80, unionbank 
258-75, marki 61-35, ruble 134-50.

Berlin d. 12. czerwca.
(Telegram Gaz. N ar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 269-90 (249-59) i lombardy 44-10 (108 13), 
węgierska renta złota 97-90 (120-58), węg. renta 
koronni 220 — (134 97). Cyfry podane w iaw ia- 
sie (—) oznaczają porowi awczy kurs wiedeński 
tz. W iener-Paritdt.

F rankfurt d. 12. czerwca.
(Telegram Gaz. N ar.)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 284-25 
(349-68), lombardy 90’25 (207-81), weg. renta 
złota 98‘10 (120-82), węgierska renta koronowa 
100-—.

Z rynków towarowych.
Wiedeń 12. czerwca. Z powodu niższych no- 

tacyj berlińskich i paryskich ceny wszystkich 
prawie artykułów spadły znowu. Sprzedawano: 
pszenicę 1 jesień p .z ł .  7-30, żyto na jesień 5-86, 
owies na jesień 6T3 kukurudzę na lipiec-sierpień 
4-99, rzepan na sierpień-wrzesień 10'05.

St»n p ow ietrza . W ubiegłej dobie 
padał chwilami deszcz.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łudnie 754 mm.

Prognoza na dobę dnia 13. czerwea br. 
( o i  północy do północy). W iatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre
dniej prędkości 5 m/eek.

Średnia temperatura duby pozostanie 
około -J-lfi0!), niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza oko
ło 75%-

Opad deszcz chwilowy.

Jutro d. 13. czerwca: św. Antoniego. 
—  św. Justyna.

Nadesłana.
(Za tę rubrykę redakoya nie odpowiada).

Die Seiden-fabrik G. H e n n e b e r g
(k . u. k . Hofl.), Ziiricli

sendet direct an P r h a te : sehwarze, welsse 
und farblge Seidensfoffe von 4 f  k r . bis fl. 
11*65 p. Meter — giatt. gestr*'Tt. karrirt, ge- 
mustert, Damaste etc. (ca. 240 verseh. Qual. 
und 2000 yersch. Farb .-, Dessins itc.) porto- 
und zollfrei in die Wohnung an Priyate. Mu- 
ster umgehend. Briefe kos ten 10 kr. nnd Post 
karten 6 kr. Porto naeh der Schweiz. 852

3 D r .
asystent ś . p. d r .  Krówczyńskiego 

ul. L in d eg o  1. V2 — A g.
962

Powodzenie S an ta lu  Midy jes t  n: 
chane, wszakże liczna młodzież d 
szczędności kontentuje  się kapsuJ 
sprzedawanym i po zniżonej cenie, i 
to ząwierajęcymi sporą dozę esencj 
dru i kopa iw y; ztąd bole żołądka, i 
cia i niepowodzenie, którego można 
uniknąć zapewnieniem się, aby nązi 
MIDY znajdowało się na  każdej oki 
kapsułce.

Zakład wodoleczniczy Dr. Piaseckie
go na Klemensówce w Zakopanem, otwar
ty dla gości przez cały rok. — Cena za 
wszystko razem aziennie od 3 do 5 zł.
od osoby.

E dm und K o w alsh t.

Dla mężczyzn!
Najpię«niejszym wynalazkiem obecnych ozasów jest bez9przeczni® ^ n.' 
nlozno-eloktryozny aparat do samolatnegs użycia, który w osłabieniac 
■iły m§«kiej zawsze okazywał się baidzo  ik u te c z n y m .  Lekarze wszy en 
krajów polecaj% go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób u“ye,:'* ° 8 $
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis p rzy rząd u  aarmo.
W aamkniętyoh kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markach. Do nabycia u 
właściciela o. k. przywileju, i wynalazcy A ugenfełd, Wien, a. bentner-

etrasse 18.

Prędko! Prędko! Prędko!
Aparat fotograficzny tylko złr. 2 60

Każdy bez n a u k i, łatwo i pojedynczo potrafi fotografować. Tysiące świetnych foto- 
grafiij (bez retuszowania) z każdego zdjęcia dadza się odbić. Aparat doskonały * ele
gancki ze wszystkimi chemicznymi przy borami i pouczeniem użycia z ł r .  2 6 0 .  Wa
żne dla każdego w zawodowej pracy i dla rozrywki, można fotografować osoby, gru- 
py, krajobrazy itd.^w pokoju i na powietrzu. Wysyła za pobraniem 5695

X j .  ^a:~Ćj"T  ,T  i ł - iJbtf, W ien , L iechuensteinstrasse 108.

Pierwszorzędna restauracya
na Wystawie krajowej

JAKA BAGZTtSIIBOO
w łaśe ic ie la  handlu delikatesów, win i herbaty przy ulicy Akademickiej 3

zo sta ła  z  d n iem  5 . c z e r w c a  o tw artą .
Urządzona najwytworniej. P iw o pilzneńskie. W ina. Szam pany. 

Porter. Ceny najniższe.

J A N  

j a r z y n a "
ju b ile r  i z ło tn ik  i

we Lwowie, plac Maryack!
poleca swój bogato zaopa
trzony s .ad wyrobów ju 
bilerskich, złotych i sre

brnych po najniższych 
cenach.

„ ju a  m
y s / ' s  i , \

Taniej niż wszędzie!
Koszule męskie domowa r o b o t a ,  sztuka od 
75 ct., złr. 1 ,  1-15, 1*20, T40, > 75, 2 
2-30. Kalesony podwójnie szyte . “
50 ct., płócienne para 95 et., eymKowe 

n&j] epsz. złr. 1 0 do 1 40 -  p.-eca
Maks MUiilfeld, Lwów, riynek 39.

H andel drzewa w  S a k s o n i i
poszukuje dostawców sosnowych i jodłowych

do budowy, ua paki i dla robót sto la rsk ich , 
oiętych wedle umowy, w i.wykłej g r u 
bości. Oferty z podaniem cen obliczo
nych loco dworzec kolejowy należy n a d 
syłać p o d :  O. K. 252, Rudolf Rossę 
w  Dreźnie. 5702

poszukuje dostaw

desek
S P Ó Ł K A  S T O L A R Z Y  L W O W S K IC H

we Lwowie, plac Bernardyński I. 17
poleca swój o i roku 1354 istniejący

m e  f f » V l
obficie zaopatrzony

w wielki wybór garniturów do salonów, kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych oraz utrzy 

muje na składzie meble gięte i żelazne.
Wszelkie zamówienia w zsTres stolarstwa i taDicerst** ■ .

— 5756
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W ielk i w y b ó r  k s ią żek  opra  
w n y c h  i  ob razk ów , s to so w n y ch  
n a  p rem ia  d la  d z ie c i w ie jsk ic h ,  

d la  s z k ó ł w y ż sz y c h , i  d la  
p e n sjo n a tó w  

poleca

K S IĘ & A M U  KATOLICKA

Dra WŁAD. BZO W SK IEG O
- w  i r T a . t e o w l e

Meble i dekoracye I
eleganckie, solid, tanie.

Stolarz F R A N K  tapicer
rok założenia 181% 5670

Wien L , K rngerstrasse, St. PóltnerhoL
Sław ne album  z cenn ik iem  za n a d o s ł. z ł.  1*50.

D z ie ln y c h  i r z e te ln y c h

A G E N T Ó W
na prowizyę pracujących, poszukuje p a ro 
w a fab ry k a  m u sz ta rd y  w Czechach. 
Oferty p o d : „E. E. 920“ Budolf Mosse
Praga. 5760

D R O B N I E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c ł .  o d  w y r a ż a .

P U S Z K I  hermetyczne do transportowaniu 
1  mleka pojemności: 
liter 1, t ' / 2. 2 '/„  3, 4, 5 
po zł. 1*80. 1*85, 2 * - , 2*2u, 2*40, 2*70, 3, 
h te r  8, 0, 15, 20, 25, 30 
po złr. 4*—, 4*55, 5*75, 6*25, 7 —, 8 -— 
^aleca P io t r  C hrząs .iw sk l handel żela- 
z ly we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze
ciw katedry).

W A N IĘ  I  D O B R E! Na wysławie w cu- 
1  k erni Zim m era, w własnym pawilonie 

obok hali muzycznej poleca się znakomi
tą kawę , herbatę, czekoladę , lody, ciasta, 
mleko, podśmietams, likiery, kon:aki, szam 
pany etc. Ceny niskie.

p I E R N I K I  uzr.ane z* najlepsze, na pa- 
1 czki i na sz tu k i, poleca znana fabryka 
Józefa Zimmera w własnym pawilonie na 
wystawie i sklep ul. Akademicka. 95

1/  OŁDRY szyte z wełnianego atłasu od 
IV 7*50, z jedwabnego od zł. 12*50, Mate
race włosienne od zł. 16*—, polrca po zna
nych niskich cenach Magazyn F. K nauer 
i Syn Lwów, plac Kapitulny. Za dobroć i 
świeżość ręczy firma. 62

Czytacjcie „Naródu. 93

|\W Ó C H  MŁODYCH SU B JEK TÓ W
U pilnych i zdolnych!, dobrze poleconych, 
7 mową polską i niemiecką, przyj nie han
del korzenny win i delikatesów Anioni Ta- 
bakar i Gaina w Czerniowcaeh. 109

]^ |Ł O D Y  CZŁOW IEK kawaler, poszuku- 
1*1 je  dzierżawy folwarku do 200 morgów, 
zaraz , w wschodniej G alieyi, na Bukowi
nie l u b  Rumunii, albo też posadę na rząd
cę ekonomicznego. Praktykę ma dostate
czni w większych majątkach. Adres: W. 
B. Jezierzany koło Ozortkowa, poste re
stante. 5764

riO R T E P IA N Y  1 P IA N IN A  krajowe i 
r zagraniczne z najlepszych fabryk, z gwa- 
raneyą, poleca Klaudya Markiewi (zowa, 
Lwów, ulica Teatralna 1. 8 (plac św, Du
cha). 4IJW IA D A M IA M  "szystkich interesowa

l i  nych, że z Zarządu dóbr Nagor, ańskieh 
i OrzomelsKieh występuję. Śniudow ski. f N 'E R A T Y , ANONSE do wszystkich 

* ‘'zienników prz-yimuje i ekspedynje Ceutr 
B ;ro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11

A DW OKAT w  większem mieście prowin- 
Ti eyonalnem poszukuje zaraz koncypien- 
ta do prowadzenia kaneelaryi. Katolicy 
mają pierwszeństwo. Bliższa wiadomość 
pod adresem : „Adwokat" w Truskawcu 
poste restante. 114

1 1 TAŹNE D LA  P R Z E JE Z D N Y C H ! -  
W  Przez czas wystawowy wykonuje wszel
kie erupy, powiększenia i zdjęcia poji dyn 
eze o 26%  taniej od een zwykłych, fcakhd 
fotograficzny Jana  Krzanowskiego we Lwo
wie ul. Kopernika 1. 8. Przesyłka i opako
wanie franco.

rpY S IĄ C  T U T E K  nieklejonyeh z dosko- 
I  nałei francuskiej bi bułki po i t i . 1 
wyżej poleca fabryka F, N liałow skiego  
Lwów. Przy odbiorze 5.000 sz tuk , poczt; 
franco. 998 M a p  i G a i ż a f .  i S i f l :

uia po 4 złr. z morga , ziemia pszeniczna, 
jak również majątek ziemski nad W isłą, 
z lasem za cenę 2 'O.0 !'<> do sprzedania, — 
Również inne mniejsze i większe majątki 
i dzierżawy poleca Biuro ‘Świderskhfl d 
w Tarnowie. 105

1JO M IE 8 Z K AN IE na czas wystawy, 4 
I  pokoje, lub dwa, dziennie, tygodniowo, 
lub miesięcznie, przy głównej ulicy mia
sta, do wynajęcia. Wiadomość w Aduiini- 
straeyi Gazety Narodowej.

yY A K O M IT E  T U T K I N IE K L E JO N I
ml Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryjni są do nabycia we wszystkieb 
trafikach. 899 M i  i s j l e w c l  M

V, kilo złr. 1*30 i złr. 1*60 893 
poleca HANDEL HERBATY

Edmunda Riedia we Lwowie.
B r y n d z a  g ó r s k a  m a jo w a
faska złr. 2*28. Dwór Łapszyn p. Brzeżany.

Stacja ko le i: 
Muszyna-Krynlca

z. Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g.

Z A K Ł A D  Z D R O J O W A
W miejscu poczta 
3 razy dziennie.

T e le g ra f

Apteka.

5608

ILU H 1
W  G ł A W O J I

N a j o b f i t s z a  s z c z a w a  ż e l a z i s t a .
W Karpatach 590 metrów nad pow. morza.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
Środki lecznicze: K lim at podałpejski, kąpiele żelaziste, nuder ob

fite w wolny kwas węglowy, ogrzewane met< da Schwarza (w r. 1893 
w ydano ich 36.000). Kąpiele borowinowe parą ogrzewane (w r. 18J3 
wydano ich 13.500). Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego.

Zakład hydropatyczny pod kierunkiem  specyalisty D r .  H. Ebersa  
(w roku 1893 wydano procedur hydropatyczny*h 32.000).

Picie wód mineralnych miejscowych i zagranicznych. Ż ę t y c a ,  
K e f i r ,  G i m n a s t y k a  l e c z n i c z a .

Lekarz zdrojowy Dr. Kopff cały sezon stale ordynujący. Nadto 
12 lekarzy wolno praktykujących.

Spacery. Bardzo rozległy Dark szpilkowy, znakomicie utrzymany. 
Bliższe i dalsze wycieczki w urocze Karpaty.

Mieszkania. Przeszło 1500 pokoi z komfortem urządzonych, z po
ścielą kompletną, usługą, dzwonkam elektrycznymi, piecami i id.

Kościoł łaciński i cerkiew. W spaniały Dom zdrojowy, kilka re- 
s tauracyj. Kilka pensjona tów  pryw atnych , mleczarnie, cukiernie.

Muzyka zdrojowa pod kierunkiem A. Wrońskiego od 21 maja.
Stały Teati, koncerta. —  Frekwencya w r. 1893 : 4600 osób.
Sezon od 15. maja do 30. września. W maja, czerwcu i wrześniu 

ceny kąpieli, pomieszkań i potraw w głównej res taurac ji  zniżone.
Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do l i s to p a d a ; składy we 

wszystkich większych m iastach w kraju i za granicą.
W miesiącu lipeu i sierpniu ubogim żadne u lg i ,  jak uwolnienie 

od taks zdrojowych ilp. udzielone nie zostaną.
Na żądanie udziela wyjaśnień : C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Drut
ko lczasty , po • 
dw ójny, cynko- 
wauy do ogrodzeń 
1( 0 metrów w ca
łych zwojach po 

250 metrów, po złr. 5*—, bez kolców  100 
metrów złr. 4 . S ia tk ę  d ru c ia n ą  do
okien czarna lub kolorowa, metr □  złr. 1. 
w lepszym gatunku złr. 120. KLOSZE 
do p rzy k ry w an ia  druciane od 22 do ;<3 
cm średn.*;w cenie od 45 do 75 e t  Ł aw 
ki ogrodow e suładane złr. 6*- . K rz e s ła  

składane złr. 2*60 5568
poleca 5539

A N T O N I  H A L S K i
handel wyrobów żelaznych 

wo L w o w ie , p lac  M aryack i I. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych
na pierwszem piętrze.

Na czas Wystawy
znacznie zniżono ceny.

KOŁDRY
po złr. 3 50, 4 , 5, 6, 7, 7, 8 do 10 złr.

K o ł d r y  u a  o w c z £ j  w e ł n i e
Kołdry atłasowe jedwabne po zł 12*— , 

15-—, 18- , 20-— i wyżej 
bez konkurencyi najtaniej poleca

JÓZEF SCHUSTEW
L w ó w , K o p e rn ik a  7 . 5094

B e z  p r u c i a
ptzyjmuje Pierwsza krajowa

i jnnt
W. MIEDINGA

Lwów, ul. Jagioliońska I. 20
u' iory męskie, suknie damskie, dzie
cinne, porijery , firanki itp. rzeczy. 

Rok założenia 1863.
Pracownia we własnym domu przy 

ulicy Janowskiej 1. 38.

Kule do kręgli
z drzewa „Lignum Simstum-,

IŁręgle,
R a m k i  n a  gazety,  

S M  Eg Rijów M a r G o w li ,
Kreda da kjów tabliczek,

Znaczki na  kręgi lk i .

Płótno jedw abne Go zak lejania sukna.
K i t  d o  lu j ó w .  S y n d e t lb o n .

Tacki kauczukowe pod szklanki
poleca

L w ów , R y n ek  38

25 powodu tegorocznej

W Y S T A W Y  KR AJO W EJ
powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszłe właśnie w wielkiej ilości n o w o śc i w io  
sen n e  1 le tn ie  sprzedają się po niezwykle ta n i ih  cenach. Szczególniej zalecenia godne i oez kun

kurencyi są następujące towary:
10 000 jedwabnych paraso lek  (Entoueas) po 1*30, 1*50,1-75,

1-90, 2 50, 2-90, 3-50 t*50 i wyżej.
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich, fason

najnowszy po 1*80, 2 50, jedwabne &—, 9*—.
2.000 zupełnie modnych Cabeis (narzutki, mantyiki) po 

2-50. 3 - - ,  3-50, 4-50, 6 - - .
1.000 halek do prochu i deszczu po 1*20, 1*50, 2*25 i wyżej,

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po

1-50, 2 —, 2*50, 3*— i wyżej.
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3 3*50 Ł*—, 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1*50. 1*80, 2, 2*50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w w stążkach, koronkach, woal- 

kach, lapeluszach dam .kich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł
nianych satynowych i do prań. a , szlafrokacu, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczególn iejsza h u r to w a  sprzedaż ofcazłjna w oddziale 
iranek, kao i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 1*20 1*90, 2*50.
4000 kap ni- eóżt po 2 —, 2*50, 3*—, 3*50, 4*—.
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, śniadających się z dwóch

kap na łóżka i na stół, tkanych nie drukowanych, 
wsz.yBtkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6'—, 
8*—, 9 — i wyżej.

3000 sztuk portje r w różnych barwach po 95, 1*20, 1*50, 2 
i wyżej.

900 par firanek  koronkowyoh zawsze składających się z 2 
części 1*25, 1*50, 2*— i wyżej.

300 kołder z wełnianego a tła su  w . wszystkich barwacli po
5*50, 6*50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu- 
teh 3*50, 4*50, 5*75, 6*75.

1000 koców flanelowyoh w najlepszym ga tu n k n , 2 metry 
wielkie pr 2*80, 3*50.

500 dywaników pod i na I łóżka po 1*50 i 2*—, strzyżone 
po 2*5t. 3*— i wyżej.

300 dywanów i ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4 * -  5* 6 * - , 6*50 i wyżej.

80 dywanów salonowych i kościelnych przed ołtarz, 3 me-
try  długich, strzyżonych ,2 złr

200 dywanów do pokojów jadalnych 2*50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonow ych 6*25, 7 — i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2’50 i wyżej.
400 prawdziwych , długich chińskich skór kozich , natnral- 

nych 5‘50. Skórki Angora 2 — i 2-50.
Derki do podrńżY 3*50, 5* , 6*—, z imitacyą skory tygry

siej 7*50 i wyżt,
Dywany salonowe w wszystk.eu rozm rach po 5*/j metra• ... o ___1 AKonlrl łrnrnnlf Aiun ..i j _ -S -dł.; Potjery  I Uran oronkowe aż do najlepszych sort,

Wszelkie z piowincyi nadsy łane  zlecenia załatwia się na jsum ienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a u  I iO U Y r e  we Lwowie,  plac Kapitulny 3.

ZlBCfilia lifittOieFarby olejne
wykonuje dokładnie i sum ien

nie, rad udziela gratis

Dom bankowy

Hornstein & Weissmann
W ie d e ń ,  5,68

Z., W ipplingertsrasse 18.

AJLEPSZB mm  
AJLEPSZE FARBY 
AJLEPSZE LAKIERY 
AJLEPSZE PijDZLE

poleca
po zniżonych cenach

najstarsza w Galicyi firma handlowa

Lwów, Żółkiewska I. 2.

gotowe do użycia, szybko 
schnące

do m a ’o *811 la  don. ów,  dachów, 
sztachet, ogrodzeń, schodów, d rzw :, 
okienj, podłóg, ści n ,  sufitów, w ■ 

7.ów bryczek, tarantasów itp.
poleca 4861

Alojzy t t ta r
L w ó w , R y n ek  1. 38.

S ł a b o ś ć  m ę e k ą
skutki szceególniej t a j  n y ch  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
mach rozpowszechniona książka ilustr.:*

O  D r a  R e t a u ;a  528o |

chrona własna
Cena wydania polskiego : 1 złr.

Cena w> dania niemieckiego 2 złr,
Tys ące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracji 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą I 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
nalezytości, otrzyma >ie książkę w ko 
percie przez Magazyn Jv ydaw ctwa R. I 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e ; p z i g, Neumarkt 34) w Niemczech. |

IŚH
Na wystawie lwowskiej zaszczycone osobista pochwała 

Jego Ces. Mys. Arcyksięcia Karola Ludwika

z własnej fabryki o d  8 00  d o  8 00  z  Ir. 
k 'n s irnoaw ane  najnow szym  systemem amery
kańskim, dorównują najlepszym wyrobom zag ra 
nicznym , a sum enuem wykonaniem el-ganeyą  i 

wielkim harm onijnym  t nem zyskały uznanie  znawców.
7>o p  Sidorotoicea i Siwińskiego, Stanisławów.

Pański fortepian nie ustępuje w niczem B ósendorfertw i; jesteśm y bar
dzo zadowoleni, zwłaszcza, źe i  cena tak tania-., it

J ó ze f Garłnnski. Lwów, Sykstuska.
F ortepian Panów świetny l  istotnie nie można w ym agaL piękn iej

szego tonu. Serdecznie dziękuię... itd.
Mi irycy Bachmann Czermowce, ul. Pańska.

I Iczne podobno podziękow ania z kraju i zagrać cy są dowodem do
broci i taniości naszych instrumentów. .

Wszystkie zabezpieczam y naszym własnym wynalazkiem przeoiw molom 
i robactwu, co dla każdego nabywcy stanowi wielką na później oszczędność,
a czego żadna inna fabry-a nie czyni. r n o r e n n u y  i diamima i

Prócz tego sprzedajemy i wypożyczamy: FORTEPIANY I PIANINA w ie
deńskie, b e rliń sk ie , d rezdeńsk ie  itd.; sła^ e »mery ^ » !.k'® v  ^  Sta rc 
Esteya. SKRZYPCE zwykłe i koncertowe; CYTRY; AR1ST0NY itp. STARE 
INSTRUMENTA przyjmujemy d„ zamiany lub naprawy. __ a6‘l

j j / f T  T a n i e j  n i ż  w e z ę d z i e !  ' • B

S id o ro w ie *  i  S iw iń s k i,
c. k. ki nc f a b r y k a  f o r t e p i a n ó w  w S ta n is ła w ó w  p.

Miejsce wydawania M elów  ja z i?  Ga Ameryki połaaciej
po cenach zniżonych.

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tauio, dobre zaopatrz n e.
O c i o  A * * .* - * *

Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 
czapka zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. bob*

prania F. STAREK  MlirtiKisi I w Lipsku (liipzii).

Rossyjską herbatą karawanową
w oryginalnem opakowaniu D * rg ln « * a  W asllew io : , P e r ło w a  w  Mo
sk w ie . opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy ełowej do cenach  mo
sk iew sk ich  począwszy od złr. 1*80 aż do złr. 1U 40 ia  funt rossyjski poleca

B. S Z A B Ł O W S K I
w e  L w o w ie ,  ulica Trybunalska 1.

Cenniki "ratis i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco.

IŻegiesGów w Galicy i nad Popradem
stacya pocztowa, te legraf

W mejSCU. 5636
Najsilniej-tza s-czawa że laz is ta ,  skuteczna w chorobach 

kobiecy* h i anemii. Lekarz zdrowjowy: Dr. Wł. Hojnacki.
Pora kąpielowa trw a od I- czerwca do końca września.
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

Woda Żegiestowska składach wod mineralnych.

M T  ® a  w  *  c *  m  s i  i  ■  » »  *  «
nadszedł wielki wybór

wszelkich trykotowych towarów, suskich pouc/.oeli, sk arp e tek , takie 
pończoszek 1 skarpetek dla dzieci, angielskich pledów, deszczocliro- 

now, najnowszych k raw atek , inanszet 1 kołnierzyków.
Poleca po stałych najwierniejszych cenach 5R16

GŁÓWNY SKŁAD GOTOWEJ BIELIŻNY i PŁÓTNA
\  S .  B A R D A S Z A  w e  L w o w i e

nllca Teatralna 1. 9 , naprzeciw Katedry.

Nowości!
n a  s u k n i e  d a m s k i e

w e łn ia n e  i  b a w e łn ia n e
poleca najtaniej

IVI. BAŁŁABANA Następca

M. LUDWIG
Lwów plac Maryacki 1. 8 5 '57

Na żądanie próbki franco.

ZE^oECipletne w y p r a w y  śliaT one.

1

P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i

Magazyn ubiorów męskich i dla dz'eci
Zaopatrzyłem magazyn bogato doborowe materye. — 

Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spieiznie we
dług najuowszej mody po cenach nadzwyczaj uiniar.:owanye i. 
Również utrzymuję wielki magazyn gotowych ubiorów wła
snego wyrobu dla mężczyrn i dzieci, jafcoteż sprowadzanych 
z Wiednia. Jestto więc pier szy taki magazyn założony po
dług istniejących wielu takich magazynoi żydowsi ich, z ą 
jedr ik różnicą, że kupione u utnie towary ia lepsze i trw al
sze i o wie e tańsze, o ezem Szan. P . I . Publiczność się już 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy upra
szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z Lszai j rar m

PAWEŁ PIĄTKOWSKI 
w a  Lwowie, p r z y  n l. Krakowskiej 1. 3 0 -  33.

t
t

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

S axlehne ra
" W o d a  t j o r ż k a

Korzyści Sazlehnera  źródła Hunyadt J& d o s  wedle orzeczenia
5457 pierwszych powag lekarskich:

m t  szybki, pewny i łagodny skutek, - w
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia lnoszą tę wodę wyborni*. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed beiwartościowem naśladownictwem iądaó wyraźnii
SA \I.K II\| ]H \ WODY GORŹKIEJ.

Feliinlia ila siiiini#.
Uznane, znakomite przyrzft-

f d y fo to g r a f ic z n e  s a l  - 
n o w e  i p o t lr ó iu e , nowe 
niezrównane m o m e n fa liie  

ręczne p rz y rzą d y  tudzież
wszelkie fotograficzne przybory

poleca

A. MOLL
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauoen 9.
Nauka bezplutn e. — Na żądanie wielki ilustrowany cen

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.
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Trwałe plakaty
xia, p a r k a n i e

okalającym plac wystawowy, wszelkich rozmiarów, fa banu 
elęjnemi, na p łótn ie, artystycznie w ykonane, jako najlep
szy sposób uczciwej reklamy, powinien urządzić każd* w y
stawca, kupiec, przemysłowiec itd. Zamówienia przyjm ij a 
„Adm inistracja ogłoszeń na wystawie krajowej1* we Lwowie 

ulica Sykstuska 1. 22 1. piętro.

na

O C X X X X X X X X X X X X X M X X X X X X X
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

wszechświatowej wystawi le w Antwerpii
na niezrównane

WyToiy ImUmt, toalotowg i PeitnnoriB.
A n t i l e i i t i t i f t ' .  . I M S E K *

Środek ten otrzymany i  odświeżsjacyoh inbiUner
— i- plagi, plamy wątrablaaa 

wiata ................................
usuwa w krótkim czasie .... 
bllzay Itd., aadala aarza śwl 
I dellkataaśó. — Cena 2 złr

P l l i r ł ł n n  wło8om *iwym i wypłowiałym po kilkakrotnem ntyciu 
przywraca piękny kolor. PILlrTOrf nie farbuje, leez I 1 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakom1 -o  
środka odzysku pierwotną barwę, miękkeóó i p*łyat 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

V f l  1 D l i  f i  Tl najsilniejsze wypadanie włosów wsi.zjmuje, Mbulu włoao 
T f wo wzmaunia lo wytwarzania i porostu wł-nów pobu

01 t od *ó*.i Ir kr»n fla. za nu a flakon — C g u ‘"Rł

podu Ksuzjer
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest te najozyetasa i najdeli
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygir ■ u. ,  łp il!

kszenia twarzy. r
Pudełko małe pudru białego 60 ot., cała 1 złr.. s ł«będ em X ałr. 50 

. Różowy dla bloudyneki kremowy dla szatynek i branetecTmało nudałka 
I et., więkaze 1 20 otw * łabęd*iem 1 złr. 6  *

Ot
07

W o a a  f i j o ł k o w a .  .K Ś f .y i S
•m am ciki i dołki ospew*. Twarz edświaii 
wybiela I rydelikaca. — OaSa 1 złr.

dettfafMydło kosmetyczne. S S n  _
<mem, łagodnie wpływa na naskórek, up oblna  
pioriohnięoiu rąk i twaray, bardie dokiadnie egff-

dawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

81 ll(ilw skórę. Osuwa piegi i łółte-brunatne p ln m
* twarzy. — (Jena 60 eentów.

J. IH N A T0WIC3
we LWOWIE w sklepaeh własnych ulioa Kopernika 1. 8, ulica Hali o ,  
róg Boimów |. 19. _  W KRAKOWIE Sukiennice L 20. — W OZ|M - 

NIOWOAOH Rynek L 2.

k 3 0 0 0 0 ( X X X X X X X X X X X X X X X X :

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


